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Abstynenci.
Sprawę wstrzymana się niektórych grap 

Kola polskiego od głosowania w parlamencie nad 
asgłośeią wniosków o wyodrębnianie Gai icyi, 
omawiają w dalszym ciąga dzienniki krajowe.

„Słowo poi.* pc mieściło int* view swogo 
korespondenta wiedeńskiego z posłem Głąbiń- 
skim. Poseł teu miasta Lwowa powiedział: „ Mu
szę otwarcie wyznać, że wynik głosowania śro
dowego wcale mnie nie cieszy, a to i  powodn 
stosunków, panujących w Kole polakiem. Zasa
dniczo moż_a być słusznie a togo *adowolon~m, 
ie  sprawa samodzielności Galicyi stanęła jasno i 
że okazało się, iż ewentualnie nawet kwalifiko
wana większość w parlamencie dla tej sprawy mo
że się znaleźć.
g g ?  uPrzy tej sposobności jednak wyszły na jaw 
pewne objawy, smutnie świadczące o solidarności 
Kola polskiego i o widokach tej solidarności 
w najbliższym czasie. Jak wiadomo, nie gloso
wało za nagłością w sprawie samoistnooci Ga 
lieyi, c zarazem zmiany konstytucji dwóch 
członków komisyi parlamentarnej, ks. Pastor 
i poseł Stwiertnia, wspólnie z nimi wyszło z sali 
kilkunastu posłów, szczególnie wszyscy członko
wie klotu centrum. Ten fakt musi zasmucić ka
żdego z nas z wielu przyczyn. Oto już przed 
głosowaniem w tej sprawie zapewniał mię jeden 
z naszych przeoiwrcków politycznych w parla
mencie, że centrum Koła polskiego stanowczo 
nie będzie głosowało ani za wnioskiem nagłym 
w aprawie samodzielności Galicyi, ani przeciwko 
reformie wyborczej nawet w takim razie, gdyby 
żądanie Koła polskiego co do mandatów nie zo
stało spełnione. Na moje pytanie, skąd ma po 
dobne, oiewiarogodno wiadomości, odpowiedział 
mi, że ta rzecz jost notoryczną w izbie.

„Wstrzymanie się naszych posłów od głoso
wania świadczy niestety o tern, że poza Kołem 
polakiem skrzętnie się pracuje nad tem, aby o- 
słabić i rozbić solidarność reprezentaeyi narodo
wej polskiej i że już z góry liczy się na to, iż 
zaledwie połowa członków Koła polskiego będzie 
miała odwagę głosowania przeciwko reformie 
wyborczej, chociaż byliśmy w ostatecznych wnio
skach komisyi jaskrawo pokrzywdzeni. Taki na
strój umysłów w iznie i w komisyi utrudnia nam 
w sposób niesłychany zdobycie dla kraju i dla 
narodu tych korzyści, jakie odnieślibyśmy bez
warunkowo, gdyby Koło polskie było zwartem i 
solidareem i gdyby wiedziano o tem, że w razie 
potrzeby może rzucić aa saalę 54 głosów.*

Poseł Głąbiński w dalszym ciągu swego 
iuiemewu wykazywał, że wszystkie motywy, 
przytaciane przez centrum ludowe ks. Pastora i 
skoncentrowanych demokratów, nie mogą uspra
wiedliwić demonstraeyjr^o wyjścia * izby j>o 
selsk ej i osłsbieria nu przyszłość stanowisku 
K oła  polskiego. Głosowaniem bowiem za nagłością 
nawet przeciwnicy samodzielności ni# przesądza
liby swoim zapatrywaniom na samą sprawę, u że 
K oło polskie uchwaliło, aby nie łączyć eprc'?”  
samodzielności koniecznie z reformą wyborczą 
więc nie było i obaw y , żeby to żądanie musiał., 
obalić reformę wyborczą.

Okoliczność, że wszechniemcv postawili ów 
wniosek, nie mógł mieć również znaczenia decy
dującego, ponieważ na wypadek, gdyby wszech 
niemcy uczynili wniosek, aby dać nam 128 man
datów lub inny wniosek, korzystny dla nas, i o 
cbyba nie namyślalibyśmy się, czy mamy głoso
wać za owym wnioskiem.

Ale nietylto obóz demokratyczno-narodowy 
zapatruje się potępiająco na tych członków Koła 
poi., którzy świadomie absentowali się w czasie 
środowego głosowania w parlamencie. I ks. Sto- 
jałowski, autor wsDaniaiego programu centrum 
indowego ks. Pastora, wypowiedział się za wnio
skiem wyodrębnienia. Jest to rzecz o tyle zna
mienna, że wskazuje, ii i w centrum ludowem 
nie ma jednolitości zapatrywania a zdanie ks. 
Stojałowskiego, bez którego nie mogłoby się 
ostać centrum, nie może być obojętnem czy

lekcewaionem praez innyck całonków tego stron
nictwa.

My uważamy środowe głosowanie w izbie 
tytko jako epizod i wcalo nie wyciągamy z mego 
tak daleko idących wniosków, jak to uczynił 
poseł Głąbiński w wyżej wspomnianym iuUnrie- 
wie. Centrum ludowe musi dbać o pewną popu
larność, ale nie chcemy przypuszczać ani na 
chwilę, aby w kwestyach tak zasadniczych, jak 
rozszerzenie autonomii, czy pokrzywdzenie Ga
licyi w nowej reformie wybortzej, jedynie wzgląd 
ną popularność kierunek temu stronnictwu na
dawał.

Przemówienie posła dr.Starzyńskiego 
w sprawie rewizji konstytucyi.

W dyskusyi nad wnioskiem młodoezeskim 
o rewizyę konstytucji przemawiał w czwartek w 
parlamencie p. dr. Stanisław S t a r z y ń s k i ,  

j Znakomitą jego mowę padało Biuro keresp. jedy
nie w streszczeniu. Dziś mamy przed sobą steno- 

j graficzne sprawozdanie a tego posiedzenia, wedle 
którego przemówienie dr, Starzyńskiego opiewało:

Wysoka izbo ! Już podczas przeprowadzo- 
; nej tu niedawno temu dyskusyi, prezes nassego 
, klubu określił stanowisko, jakie zajmujemy w 
sprawie rozszerzenia autonomii krajów i idącej 

! w tym kierunku zmiany konstytucji. Byłoby więc 
j zbytecznem, gdybym się dziś wdawał w bliższe 
rozpatrywanie tego przedmiotu, tembardziej że 

1 nio prowadzimy jeszcze merytorycznej dyskuf/ i, 
leez znajdujemy się dopiero w stadyum przed- 
wstępnena, jaką jost obecna debata nad kwestyą 
nagłości. Lecz włośnio dlatego, że prowadzimy 
teraz debatę nad kwestyą nagłości, zabrałem głos, 
ponieważ pragnę ras jeszcze skonstatować, ie  
sprawa autonomii krajów i kwestyą zmierzającej 
w tym kierunki zmiany konstytucji była dla 
nas zawsze nagłą i nagłą jest. (Potakiwania).

, Była nią zaraz w pierwszych latach po a- 
stanowieniu konstytucyi grudniowej. Była nią 
w latach, w których prowadziliśmy tu polityczną 
walkę o tak zwaną rezolucję galicyjskiego sej
mu. Była już wówczas nagłą, ponieważ tę rezo- 

. lucyę uważaliśmy jako rezolucję przeciw zbyt, 
n&szem zianiem, eeBtralistyozuej konstytucyi 
grudniowej. Była ona dla aas także wówczas na
głą, gdy podczas tej walki gabinet Hohenwarta 
przedłożył tu rządowy projekt ze zmianą ustawy 

j zasadniczej i reprezentacji państwa. Była ona 
1 dla nas i później nagłą, gdy w erze Taaffego 
\ chcieliśmy uchwaleniem rozmaityeh ustaw adui- 
i nMtriicy.inycn i specjalnych, mających tendeaeye 
I zutonomietychne, przygotować do pewnego stop- 
’ ma teren dla zmiany konstytucyi w duchu roi- 

szerzenia autoaomii krajów. Była oma wreszcie 
takie i wówczas dla nas nagłą, gdy, jeżeli się 

| nie mylę, w roku 1898, nasz dzisiejszy prezes 
| poseł tr. Wojciech Dzieduszycki jako referent 
i komisyi adresowej przedłożył tu znany projekt 
' ahroŁU ao korony, który streszczał się w żąda
niu rozszerzenia aatonomii krajów.

Jest rzeczą znaną, że w roku 1867 głoso
waliśmy przeciw konstytucyi grudniowej, gdyż 
już wówczas była ona dla nas zbyt centralisty
czną i ponieważ ona już wówczas wszystkie 
a różnorakie stosunki jednym szablonem trakto
wała Jeżeli jednak konstytucja grudniowa już 
przeu 40 laty była zbyt centralistyczną i nie 
uwzględniała dostatecznie różnic istniejących 
w rożnych krajach koronnych, te dziś po 40 
latach jest taką jeszcze bardziej. Gdyż od tego 
czasu, od lat 40, gospodarcze, narodowe i so
cjalne życie nabrało takiego rozpędu, rozwinęło 
się, moinaby powiedzieć, olbrzymio, że owe cia
sne ramy, którś już przed 40 laty życiu temu 
nie odpowiadały, dziś tembardziej wydać się mu
szą za ciasne.

Następstwem tego narodowościowego, socjal
nego i ekonomicznego rozwoju było, że potwo
rzyły się rozmaite nowe formy obrotu, rozmaite 
nowe formy organizacyjne, rozmaite nowe pra
wne i administracyjno-prawne pojęcia, które nie 
dadzą się tak łatwo podporsądkować pod stare,

ustawodawcze szaolony, które nie dadzą się pod
sunąć pod tak ogólnie ulubione przed 40 l&ty 
pojęcia, jak np. ustawa cywilna, ustawa prze
mysłowa itp. Z  tego wszystkiego wynikać po
winno tylko to jedno, że wszystkie te ustawo 
dawcze przedmioty, kUre mają regulować te no 
ira powstałe formy i stosunki, podpadają pod 
kompetencję sejmów. Konstytucja bowiem wy- 
rolnie powiada, ie  wedle $ 18 wszystko to, co 
nie jest wyraźnie zastrzeżone ustawodawstwu 
państwowemu, należy do kompetencji sejmów,

Jak jednak wygląda nasza ustawodawcza 
praktyka w tym względzie? Powszechnie jest 
wiadomeu, że wygląda zupełnie iaaezej. Podpo
rządkowywano bowiem i ciągle jeszcze podpo
rządkowuje się wszystkie te aowe formy obrotu, 
wszystkie te nowe foruy organizacyjne, wszytki o 
gospodarcze, ekonomiczne i kulturalne przejawy 
pod którąkolwiek ze starych form w tym tylko 
celu, aby te przedmioty zatrzymać dla kompe
tencji ustawodaw^wa państwowego, wręcz prze 
ciw duchowi konstytucyi i stanowczo sprzecznie 
z jej tendencją i z jej brzmieniem (Potaki
wania).

Proszę tylko pomyśleć o całej kwestyi u 
bezpieczeniowej. W 8 11 ustawy o reprezenta
c ji  państwa nie jest ona woale wymienioną; w 
ogóle nie przychodzi w niej nawet takie słowo. 
Cóż się jednak dzieje z całą sprawą ubezpieczeń. 
Ubezpieczenia robotników, ubezpieczenia od wy
padków i wszystkie inne ubeipieczenia zostały 
li i jedynie w drodze ustawodawstwa państwo
wego wprowadzone a me zadowolono się w tym 
wypadku samem stworzeniom ustaw ramowych 
i nie pozostawiono sejmom decydowania o szcze
gółach i bliższych postanowieniach. Zawindyko- 
wano to wszystko dla ustawodawstwa państwo
wego a sejmom nic nio pozostawiono.

Skoro już jestom przy tym przedmiocie, po
zwolę sobio przypomnieć wysokiej izbio, że od 
wielu lat walczymy o tak ważną, a politycznie 
zupełnie niewinną ustawę, jak przymusowe ubez- 
pieesonie od ognia i nie możemy przyjść do te
go, abyśmy nareszcie tę sprawę ustawowo ure
gulować mogli, gdyż zawsze ze strony ustawo
dawstwa państwowego i ze etrony organów rzą- ! 
dowych, to znaczy ze strony włsdz centralnych, 
ministerstw, podnoszone są zarzuty co do kom
petencji i ciągle prowadzi aię spór t  to, co w 
tej dziedzinie do ustawodawstwa państwowego, 
a co do ustawodawstwa krajowego nale
ży, chociaż ten przedmiot stanowczo należy wy
łącznie tylko do ustawodawstwa krajowego.

Takie to więc są trudjiożci, których długo 
mieść nie można, »  klórWn Wreszeio trzeba zro
bić porządek, które nakoniec muszą zostać w 
myśl ducha dzisiejszej konstytucji uregulo
wano.

Dlatego też poważnie poruszyliśmy kwesty* 
konstytucji. Sądzimy mianowicie, że przyszedł 
czas, aby na seryo zając się tą kwestyą. Przez 
wiele lat nie mogliśmy tego uczynić, gdyż, jak 
wiadomo, ta izba była chorą. Nie była nawet 
zdolną spełnić swego Q>jważniejszego obowiązku, 
swego najgłówniejszego zadania: załatwienia
budżetu państwowego, z jedynym wyjątkiem w 
roku 1908. Ponieważ izba stała się niezdolną 
do pracy, wszystkie n: 3ze usiłowania wytężyli
śmy przede wszy stkiem w kierunku jej sanacji, 
w kierunku uporządkowania w niej stosunków. 
Muszę tu jednak z żywem ubolewaniem skonsta
tować, że najpoważniejsze i najgorętsze starania 
Koła polskiego w tym względzie nie znachodziiy 
ze wszystkich atron pomocy, na jaką, zdaniem 
mojeiu, mogliśmy i powinniśmy byli liczyć (P o
takiwania). U kilku stronnictw znaleźliśmy wpraw
dzie poważną pomoc, ale nie u wszystkich, a 
pie-i&wgzyatkiem nie na ławie rządowej.

I było tak aż do ostatnich czasów. A nie 
wiem, jak będzie teraz.

Otóż skutkiem takich politycznych stosun
ków wstrzymywaliśmy się aż dotąd z wystąpie
niom przed wysoką izbą z pozytywnym wnio
skiem o zmianę konstytucyi. Skoro jednak dziś 
kwestyą konstytucyi, tak w formie przedłożenia 
rządowego o zmianie prawa wyborczogo jak w

formia rozmaitych innych samoistnych wniosków 
została dziś ożywioną, sądzimy, że rzeczywiście 
przyszedł czas, aby pójść w kierunku, który w 
krótkich słowaoh pozwoliłem soLię powyżej na
szkicować.

Sprawa ta jest dla mnie jeszeze z tego po
wodu naglą, ponieważ, jak to już wczoraj po
zwoliłem sobie oświadczyć w komisyi dla reformy 
wyborcaej, parlament wybrana na podstawie bez
pośredniego, równego, tajnego i ogólnego prawa 
głosowania byłby jeszcze bardziej centralistyczny, 
aniżeli parlament dzisibjszy (Potakiwania). Gdyż, 
jak to już wczoraj powiedziałem, nowy z ogól
nych, równych, bezpośrednich i tajnych wybo
rów wyszły parlament nędzic żywić przekonanie, 
że tylko ta izbz jest do każdej ustawodawczej 
działalności powołaną, że ty Izo ten parlament 
może wszystkich uszczęśliwić, że tylko ten parla
ment jest prawdziwą i niesfałszowaną reprezen- 
t&cyą ludu, podczas gdy każda iuua izba, gdy 
każda inna raprezenracya będzie reprezentacją 
sfałszowaną. I taka izba dążyłaby do tego, aby 
granice swej kompetencji jak najbardziej rozsze
rzyć, aby kompetencje innych ustawodawczych 
ciał pochłonąć i ukonstytuować się jako mono
polistyczne ciało ustawodawcza (Potakiwania).

Ponieważ więc dziś mamy do czynienia z 
przedłożeniem o zmianie ordynacji wyborczej, 
staje się dla nas kwestyą zmiany konstytucyi w 
duchu ustawodawczej decentralizacji, kwestyą 
zmiany dotychczasowych ustawodawczych kempe- 
teneyj rzeczywiście nagłą.

Wszystkie te okoliczności pozwoliłem sobie 
tu naprowadzić, aby zilustrować i uzasadaić 
nagłość omawianego wniosku.

W szczegóły nie cncę schodzić. W  komisyi 
dla reformy wyborczej przytoczyłem już najwa
żniejsze punkty, w których decentralizacja jest 
najnaglejszą. Do punktów tyck dodałem równo
cześnie oświadczenie, że kwestyi konstytucyi wca
le one jeszcze nie wyczerpują, ani też nie zała
twiają w zupełności sprawy rozszerzenia auto
nomii krajów. Posłużyłem się tylko przykładowem, 
ale nie taksatywnom wyliczeniem. Dla przykładu 
przytoczyłem pięć punktów: Bozszerzenio sejmo
wej autonomii w sprawach szkolnictwa, rozsze- 
ribm» sejmowej autonomii w sprawaeh języko
wych, rozszerzenie sejmowej autonomii co do or
ganizacji władz administracyjnych w krajach ko
ronnych, rozszerzenie względnie autentyczne in
terpretowanie dziziejezej konstytucyi co do spraw 
kul ary krajowej i wszystkiego tego, co z temi 
sprawami stoi w bezpośrednim związku, wreszcie 
stworzenie szerszej prawnopaństwowej podstawy 
dla finansów krajowych, aby mogły się one roz
wijać odpowiednio do nowo ukształtować się 
mającej kompetencji i przypuść mających sej
mom zadań.

Jest to dla nas tylko przykładowem a nio 
taksatywnem wyliczeniom i można wymianie wio
le innych joazczo punktów, które jednak dziś 
przemilczę, aby nie wystawiać wysokiej izby na 
zbyt wielką próbę obciążenia i aby nie wymagać 
od wysokioj izby dużego zadania. Ograniczam 
się więc dziś tylko do wyliczenia tych pięciu 
przykładowych punktów.

Jeżeli — a niechaj to będzie wystosowane 
pod adresem rządu — w ostatnim czasie zupeł
nie słusznie mówi się o konieczności reformy 
wewnętrznej administracji, to istotnie zbawienna 
reforma tej administracji nie może być dokonaną 
na tej drodze, jaka wytkniętą została w przedło
żonych nam swego czasu studyach o reformie ad
ministracji wewnętrznej. Tylko na drodze rozsze- 
i z autonomii krajów, tylko ręka w rękę 
z kwestyą konstytucyi, tylko ręka w rękę z 
naieżytem rozdzieleniem ustawodawczej kompe
tencji, tylko w tym wypadku, gdy krajom daną 
będzie możność rozwinięcia ustawodawczej dzia
łalności nad urządzeniom władz administracyj 
nych. w kraju, tylko wtenczas może być osią
gniętą rzeczywista reforma wewnętrznej admini
stracji (Potakiwania).

Mógłbym już na tych krótkich wywodach 
zakończyć. Niechaj mi jednak będzie wolno 
dotknąć jeszcze dwóch punków, s w pierwszym
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►.iersŁ lob jego miejsce 1 kor. P r y w a t n e  k o r e e -  
'o n d e n a y a  6 bal. od wyrazu. 
k ; B s r  k t s z t s i e  b  h ., n i  p r e w ln sy i 10

iawniejiz* kontują po 10 c t . ) ____(Niunera

rzędzie mowy mego bezpośredniego poprzedniku. 
Nie będę s nim polemizował, jedno tylko muszę 
s togo miejsca raz jeszcze powtórzyć i, jak to się 
mówi, przygwoździć. . .

Naszem zdaniem kwesty* wyodrębnieniu 
Galicyi z kwestyą reformy iostytucyi, jak tę 
kwestyę tu rozwinąłem, nie może być łączona w 
żadne iunctim, jak to uczynił mój bezpośredni 
mówca. Proponowana bowiem przeżeranie zmia
na konstytucyi ma na celu uwolnienie wszyst
kich krajów i sejmów wszystkich królestw i kra
jów od ciężaru szablonowego, wszystko uciska
jącego, wszystko zduszającego Centralizmu, a nie 
ogianie*s się jedynie de Galicyi. Poza tem nie 
będę reagował na wywody mego bezpośredniego 
przedmówcy.

Skończywszy jako mówca generalny, muszy 
uczynić jeszcze formalną uwagę w imieniu mo
jego stronnictwa. Mój klub i moi przyjaciele 
partyjni oświadczają się za tem, aby, jeżeli wnio
sek dr. Herolda otrzyma dziś większość dwóch 
tizecich jako wniosek naglący, aby ten wniosek 
przekazany został do ’:omi"yi dla reformy wy
borczej. Jeżeliby więc ttka ewentualność zaszła, 
jedoCi z nas postawi odpowiedni formalny wnio
sek. Ns tom kończę (Żywe i długie oklaski. 
Mówcy liczni posłowie gratulują)._______

Z Królestwa polskiego.
W ybory.

Machina wyborcza jest już w pełnym ruchu. 
I w cesarstwie i w Królestwie polakiem. Są to 
pierwsze stadya ruchu, w który*? rozpęd jeszcze 
nie ujawnia swego przyspieszającego działania 
i w których słychać tu i ówdi&ie zgrzyt trybów 
i tarcie się części, tem głośniejsze, że machina 
jest nowiutka i pierwszy raz w użyciu. Ale bądź 
co bądź machina idzie.

A że w cesarstwie puszczono ją wcześniej, 
telegramy przynoszą tyle pierwszych rezultatów, 
że z nich można już coś niecoś przesądzać o 
składzie przyszłej Dumy, nie przywiązując zre
sztą do tego przesądzania stanowczości. Dwie 
partye mianowicie przeprowadzają w większości 
swoich wyborców: konstytucyjno-demokratycana 
i związek paździemikowców Wyborcy reprezen
tujący prawicę i lewicę, wychodzą z urn w wy
raźnych ułamkach. Te rezultaty skłoniły .E u ś“ 
do sądu, że przyszła Duma będzie stanowczo 
opozycyjną i że hr. Witta i p. Durnowo zmusze
ni będą ustąpić.

Zwycięstwa, jakie odnoszą kadeci, pomimo 
represyj, stosowanych do ich zebrań przedwy
borczych, lub może dzięki tym represjom wła
śnie, zasługują na baczną naszą uwagę. Wszyscy 
znani działacze tej partyi poprzechodiili. W o- 
kręgu petersburskim poprzeehodzili nawet w spo
sób tryumfalny. Nastrój społeczny, sprzyjający 
kadetom, odbił się na Litwie w pewien obcho
dzący nas sposób: mianowicie uczynił prawie 
pewnym wybór w Wilnie i w Mińsku Polaków.

W Królestwie polstiem odbyła się już setke 
przeszło wyborów na delegatów gminnych w gu
berniach lubelskiej, kaliskiej i warszawskiej. W y
bory delegatów w gubernii lubelskiej odbyłj się 
naprzód, w jakimś galopie niezrozumiałym w tych 
miejscowościach, gdzie ludność jest mięszana. 
Jeżeli wierzyć pismom warszawskim, w wielu 
gminaeh odbywały się proste i karygodne nad
użycia, mające na celu przeprowadzenie delega
tów prawosławi :ch przeciwko większości kato
lickiej. Tu i ów.izie zapisano w protokole nie 
tych, za k rvrai się oświadczyła większość ; tu 
i ówdzie copuszozcoo na 3ebranie młodzieniasz
ków i wyrostków, byle sztucznie wytworzyć pra
wosławną większość.

W dwóch innych guberniach zdarzyło się, 
że gminiacy kilkakrotnie odmówili wybrania de
legatów. Ale w jednym tylko wypadku, mianowi
cie nt Czystem, które właściwie jest częścią War
szawy, chociaż formalnie stanowi odrębną gmi
nę — uczynili to z powodu torroru, sianego przeć 
soeyahstów w innych wypadkach poprostu z po
wodu ciemnoty. Gdzieniegdzie np. gminiacy wy
brali wprawdzie delegatów, ale gdy przyszło do
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— Przybyłam tedy do Bagnetu ostatnim 
pociągiem. Wysiadłszy z wagonu — ujrzałam 
cudnio piękny widok. Wielki ciemny las, ciche 
iaane jezioro, kościół na pagórku, domy rozrzu
cone, kręte białe drogi, a wszystko oświetlone 
srebrnymi, ciepłymi promieniami letniego księży
ca. Dyrektor hotelu wraz s żoną czekali mię na 
atacyi. Przyjemnie mi było zastać ich tam. Za
prowadzili mię do hotelu położonego zaledwie o 
kilka metrów i wskazali pokoje dla mnie przygo
towane.

Wszystko tam było nowe, skromne, ładniu- 
tkie. W  saloniku pamiętała pani Lima o sze
rokim a silnym stole do pisania, o wygodnej 
otomanie. Znalazły się i pęki kwiatów leśnych i 
taca pełna zimnego mięsa, owoce i mleko. Pierw
sze mojo wrażenie było tak miłe, że winszowa
łam sobie w duszy, iż przyjęłam propozycję 
poczciwej młodej pary. Przez cały następny ra

nek urządzałam się, upinałam fotografie, powie
siłam naprzeciw łóżka „Matkę Boską Zwycięską** 
Wyjęłam z kufra książki, towarzyszki moje nie- 
rozdzielne, ćwiartki zapisane „na gałązce*, któ
rych się już dość zebrało, przygotowałam stolik 
do pisania, a wszystko czyniłam a dziecinną ra
dością, z zupełną nieświadomością, właściwą lu
dziom — wydarzeń, które się stać mają w naj
bliższej pruyszłośd.

Około południa — zeszłam na dół; prze
szłam przez szereg salonów, nacieszywszy się 
prześlicznym widokiem z terasy, usiadłam zado
wolona „w  hall*, by przyjrzeć się gościom „the 
gaests", jak mówią Amerykanie i adać eobie 
sprawę w jakie środowisko jestem przysłaną. 
W chwilę —  drgnęłam nagle, pochyliłam się 
naprzód, ręce jakby mi wrosły w poręcze fotela. 
Oozy moje atkwiły nieruchomo w korytarzu, w 
którym przemknęło się zjawisko. Młodzieniec wy
soki, w ubraniu do konnej jazdy, ze szpicrutą 
w ręce. Wszedł przez i«lazną bramę, przebiegł 
koło mnie, kapelusz miękki, odsunięty z czoła 
odsłaniał twarz; twarz pana de Myóres l Trwa
łam chwilę jako piorunem rażona, wreszcie 
chwiejnym krokiem udałam się do portyera.

— Kto jest ów młody człowiek? — py
tałam.

—  Baron d’Hauterive —  odrzek.

Syn mojego męża! Dostrzegłam go i prze
czułam!

— Matka jego bawi tu od pięciu tygodni 
ciągnął dalej Ludwik. — Biedna pani 1 Była 
tak chorą, gdy tu przyjechała, że musiane ją 
nieść z dworca do hotelu. Teraz już chodzi 
sama, co dzień spaceruje na terasie albo w o- 
grodzie. Doskonała reklama dla wód Bagnoles!

—  Gdzie mieszka?
— Na dole — ma apartament nr. 10 .
Więc Ooletta jest także, tu obok mnie 1

W  tej chwili zbliżył się dyrektor, by mię popro
wadzić do jadalni; podążyłam tam machinalnie, 
zająwszy wskazane mi miejsce. Olbrzymia sala 
była częściowo oszkloną. Jaskrawe światło było 
mi uiemiłem, raziło jakby w świeżą ranę. Nie 
rozróżniłam  nikogo. Oczy utkwiłam w drzwi, 
pragnąc i obawiając się zarazem ujrzeć w nich 
Gwidona d’ Hauterire.

Nie mogąc znieść dłużej takiego naprężenia, 
musiałam wstać od stołu przed końcem śniadania. 
Poszłam wprost do siebie, zamykając machinalnie 
drzwi na klucz. Chodziłam szybko po pokoju, 
jak to zwykłam czynić pod wpływem silnego 
wzruszenia, zatrzymując się co ehwilę, by prze
nosić jakikolwiek przedmiot z miejsca na miej
sce. Odkąd przemogłam umysł swój, odkąd uwa
żam istotą ludzką jako proste narzędzie, niena

wiść moja do Coletty zmieniła się w litość. By 
łam pewną, że i ona cierpiała wiele. Parę razy 
nawet chciałam ją zobaczyć. Nie przewidziałam 
wszakże podwójnej próby, jaka mnie czekała: 
spotkanie matki i syna! Istnienie tegoż pozostało 
mi nieznoinem, jakoby cierń w sercu. Wiadomość 
o jego śmierci byłaby mi zapewne ulgą. Przez 
dwa ostatnie lata w teatrze, na konkursie hippi
cznym, na herbacie u Ritza. słowem wszędy 
ścigała mię zmora zobaczenia w tłumie młodzień
ca z rysami pana de Myćres. Widok jego nio- 
spodziany, podobieństwo zupełne, wznieciły we 
mnie taki gniew płciowy, że wziął górę nad całą 
filozofią moją, poniżył mię do poziomu kobietj 
haremowej lub obozowej, pogardzałam sobą!

Wten wzrok tnoj padł na obraz Notre 
Danae de la Victoire. Zdało mi się, że postać 
niebiańska schodzi lekkim krokiem, radosna ku 
mnie. Od nieziemsko pięknej Matki Zbawiciela 
szedł promień światła Bożego, ów oświecił wzbu
rzoną duszę moją. Zazdrość niewieścia wydała 
mi się nagle lichą i niską, a myśl uleciała daleko. 
Uderzyła mię ścisła logika drobnych okoliczności, 
które przywiodły mnie do Bagnoles. Trzebftby 
być ogromnie głupią, żeby widzieć w tem jedynie 
zrządzenie przypadku. Okoliczności zbliżały mię 
wprost do Coletty, posuwały jako pionek na 
szachownicy. Mie rozumiałam celu zbliżenia, czu

łam jeno, że spotkanie to bardzo dla mnie bo
lesne. Dlaczego jednak nie miałabym uniknąć go. 
W przeciągu godziny mogłam spakować kuter.

Kolej żelazna była o kilka zaledwie kroków, 
pociąg stał, świszcząc przeciągle, gotów zawieść 
tnię dokądby mi się podobało. Wszak wolną 
byłam. Wolną ? Nie; wstrzymywała mię ciekawość, 
chciałam przekonać się, jaki też wpływ ostatnie 
lat piętnaście wywarły na kuzynce mojej, wstrzy
mywała mię małostkowa próżność, by się jej 
pokazać; postarzała wprawdzie, ale w pełni 
zdolności umysłowych, otoczona maleńką chociaż 
aureolą powodzenia literackiego. Pragnęłank^wre- 
szcie zobaczyć syna pana ae Myftres, usłyszeć 
dźwięk głosu jego. spojrzeć, o ile syr. przypominał 
ojcal Uezucia te przykuwały mię silniej od 
jakichkolwiek więzów materyalnych. Nie odjadę, 
niel Opatrzność zrządziła inaczej. Bóg tak chciał, 
Bóg tak chcel Jakiż spokój, co za potęga tkwią 
w tem przeświadczeniu!

(C. d. u.)

Znakomite okruchy herbat —  pół klg. I zł. 80 ct.
fodćeu 
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GAZETA NA „ OWA :? 'Wtorw dnii S kwietnia im  Nr. 71.
podpisania protokołu, cdmówiii. Pytali się sami 
siebie : czy nie ukręcimy sobie przez to postron 
ka na szyję ? — i podpisu odmawiali. Po do
świadczeniach, jakie gmióy w Królestwie prze
szły, dziwić się im tak bardzo aie można.

Wybory delegatów fabrycznych w Warsza
wie — jak jnż donosiliśmy — nie powiodły się. 
Wybrano zaledwie dziesięciu delegatów. Sprawił 
to terror sccyahstyczay, terroryści zagrozili, ie  
tych, którzy bcdi* głosowali, nie dopuszczą po
tem do fabryk i ta groźba przemogła

Maryawiel.
O nowym gwałcie Maryawitów w Czerwon

ce w <•uDerc.ii siedleckiej, donosi „Kurj. W ar
szawski' Sfann yzowani przsz Maryawito ks. 
Rostwor. wsluego s sąsiedniego Wiśniewa ludzie, 
przybyli lumnie do Czerwonki i tu zażądali od 
ks ^rcho-rzcza Panufnika, aby Bwą parafię opu
ścił. ]■»*. Panufnik, ujrzawszy tłam, schował się 
w  zwojem mieszaaniu. Fanatycy zaczęli obiegać 
probostwo, grożąc gwałtami. Prawowici katolicy, 
widząc, że sami nie odeprą a alru, zawezwali na 
pomoc parafian z sąsiedniej wioski Liwia. Ci 
przybyli konno, w liczbie około siu, uzbrojeni w 
kije. Zaczęła się walka. Czternastu parafian ran
nych, jeaen konający. Ks. proboszcza Panufnika 
uprowadzili prawowici parafianie do Liwia. Tu 
ciężko się rozchorował. Maukietnicy przybyli za 
nim i żądają natychmiastowego jego wyjazdu z 
dyecezyi. Włościanie z Liwia, sąsiedniej Kono
pnicy ort z wiosek okolicznych ściągają tłumnie 
na teren zajść, aby odpierać ataki mankietników. 
W okolicy silne wzburzenie.

Generał Maryawitów ks. Jan Kowalski „wi- 
sytujc" tymczasem parafie przez Maryawitów 
opanowane. .Dzwon polski" opisuje taką wizy- 
tacyę ks. Kowalskiego w słynnym Strykowie. 
Na przyjęcie .ks. generała" mankietnicy przy
stroili odświętnie zawłaamęty przez nich kościół 
festonami z jałowca, przyozdobionymi kwiatami 
sztucznymi i literami ,0 . M.* (ojciec maryawitów). 
Przy wjeździe ks. Kowalskiego uderzono w dzwo
ny, żeby zebrać jak największą ilość współwy
znawców Przy zbliżaniu się gościa radość ma- 
ryawiiów aoszła do szału, zdjęto go s bryki i 
prawie na rękach wniesiono do kości' n. Ks. 
Kowalski ubrany był w habit popielaty, s wy
haftowaną na piersiach złotem monslracyą. (M- 
praw.ł on najpierw mszę, poczem wygłosił kaza
nie, odnoszące się do czci „mateczki*, kiórą na- 
zwał „małżonką Zbawiciela", zalecająo modlić 
s ę do niej. Ale ks. Kowalski nakazy a _  wier
nym tegc nie rozgłaszać, „nie rzucać pereł mię
dzy wieprz, x, aby heretycy „mateczki* nie wy
szydzali, dodając, że jak niegdyś plwano na 
Chrystusa i prześladowano Go, tak też i dzisiaj 
heretycy prześladują tę świętą dziewicę, starają
cą się oczyścić »wiat z brudów.

Ks. Kozłowski zainstalował w Strykowie 
proboszcza maryawickiego i udał się w dalszą 
podróż do Zgierza, gdzie odprawi) z innymi księ
żmi mankietnikami nabożeństwo w kościółku na 
cmentarza.

Nareszcie!
Nareszcie odetchnęli w Algeciras i poza 

Algeciras wszyscy dyplomaci i niedyploraaci. 
zajmujący się sprawą marokahiką, jednem z naj
miększych dziwadeł, jakie sobie wyprawiła na 

początku wieku XX Europa przy asystencyi Ame
ryki- Do finalnego układu dostarczyła Austrya 
na życzenie Niemiec Kanwy, Amerykanie więk
szą połowę odnoszącego się do policyi haftu i 
ostatecznie Rosya dopomogła, aby sprawa roz
działu portów marokańskich między Francyę a 
Hiszpanię załatwioną została w ważnej części 
wedle życzenia Niemiec.

W  sobotę w południe toczyła się żywa dy- 
skuza między francuskim delegatem Reyoil a 
niemieckim Tattenbachem, poczem według urzę
dowego komunik nu kontoreneya popołudniu pra
ce swoje ukończyła i we wszystkich punktach 
doszło do zgody. Co do policyi, który to punkt 
nas najwięcej m oit zajmuje, przyjęto projekt ro
syjski; według tego oficerowie i podoficerowie 
(komenda i instruktorowie) będą w Tetuanie i 
i I ara z hiszpańscy, w Tangerze komenda fran
cuska, instruktorowi* hiszpańscy, w Casablanca 
komenda hiszpańska, instruktorowie francuscy 
(o te dwa punkty chodziło Niemcom; p r.), 
w reszcie czterech portach komenda i instrukto
rowie francuscr. Naczelnym inspektorem będzie 
pułkownik szwajcarski (na wniosek Anglii). Dele
gat holenderski oświadczył, że rząd jego nie 
przyjmie zaszczytu mianowania swego oficera na 
inspektora; spełniłby on był to życczenie tylko 
w razie, gdyby ułatwienie ugody powszechnej 
tego wymagało.

Wreszcie uchwaliła konfereneya zająć się 
przygotowu jiem aktu jeneralnego; rewizyę i zre
dagowanie tekstów przyjętych poruczono komisyi, 
złożonej z drugiego delegata hiszpańskiego Ca- 
bailero i technicznych delegatów francuskiego i 
i.enń. ‘Kiego Begnaulta i Elementu. Wczoraj 
popołudniu miała się konlereacya zająć ułożeniem 
protokołu.

W iismie do prezydenta konferencyi wniósł 
delegat angielski Nicolson, aby konfereneya po
stanowiła, aby do portów dowożono tylko prze
znaczone dla ludności nie miejscowej napoje de
stylowane, tudzież aby sułtana prosiła o zakaz 
wyrabiania tych napojów w Maroku. Słych&c 
było, że poruszoną ma być sprawa zniesienia nie
wolnictwa w Maroku, ale sprawy tsj nie pom 
azano. Żydowiam domaga] się regulacyi poło_e- 
nia żydów w Maroku, ale dyplomacya oświad
czyła, że byłoby to okrojeniem niepodległości 
aałtana, gdya żydzi tamtejsi są jego poddanymi.

i nr. *. Praca była ciężsa, bo pożar srożył się 
ciągle a galorye zostały bardzo uszkodzone prze’  
•wybuch. Ody próby na jednem miejscu zawiodły, 
ponowiono je w iinem, usiłując dojść do kopalni 
dalszą drogą. Ubiegłej środy olbrzymie usunięcie 
się ziemi przeszkodziło na chwilę oczyszczaniu 
galeryj, niebawem podjęto jednak prace z zacho
waniem wszelkich środków ostrożności. R obot 
nicy doszli prawie do warstwy „Julia", gdy na
gle jeden z nich o 6 min. 50 usłyszał z daleka 
wołanie o pomoc. Inżyniei Petitjoan z naraże
niem życi począł pełzać ku temu miejscu, po 
chwili odnalazł żyjącego górnika, obok niego 
dwunastu innych światło lamp oślepiło ich for
malnie po tej długiej ciemności, inżynier i robot
nicy przenieśli ich ostrożnie na bezpieczne miej
sce, aż do windy.

Ocalonych przeniesiono do lazaretu. W 
trzech salach rozpostarto pospiesznie materace 
na ziemi i ułożono na nich ostrożnie górników. 
Wszyscy byli ogromnie zgnębieni i osłabieni, tyl
ko Nemy miał zupełną przytomność, powitał nad
biegającego dyrektora LarourLa i żądał, aby go 
zaraz zaprowadzono do domu. Wezwani lekarze 
zbadali nieszczęśliwych, przedewszystkiem zaś 
usiłowali ich nakarmić mlekiem, podawanem ły
żeczkami. Ale górnicy tylbo z trudnością mogli 
je przełykać. Wyglądali strasznie: (warze sczer
niałe, oczy zagasłe, wyraz twarzy świadczący o 
przebytem cierpienia i przerażeniu. Przez spoży
wanie kory drzewnej i zepsutego mięsa powstały 
w erganizmie znaczne ilości ptomaioy Lekarze 
czuwają ciągle nad obalonymi, podając im na 
przemian mleka, kilka kropli koniaku lub środki 
podniecające.

Najważniejszą kwestyą, która zajmuje obe
cnie całą ludność Courriśree i członków akcyi 
ratunkowej, jest problem: czy nie ma jeszcze w 
kopalni Dtot żyjących? Opinia publiczna i prasa 
domagają się z naciskiem, aby przyspieszono 
prace ratunkowe, aby naprawiono złe, dotąd po
pełnione. Stanął też do pracy wielki zastęp lu
dzi tsk. że kopalnia w niedługich czasie zostanie 
zupełnie zbadana. W okręgu górniczym objawia 
się jednocześnie wrzenie przeciw dyrekcyi i kie
rownikom akcyi ratunkowej, że wcześniej nie 
pomyśleli o ratunku, że wcześniej nie wytężyli 
wszyskićh sił w tym kierunku. Zapewne, za
rzut, opieszałości —  skierowane przeciw dy
rekcyi nie są bezpodstawno. Nie ona sama je- 

lk ponosi winę.
.Gdyby nie strajk i zabranianie górnikom 

przez agitatorów udziału w pracy, mielibyśmy 
byli więcej robotników, moglibyśmy byli rozwi
nąć akcyę pa większą skalę, uratować może 
jeszcze innych wielu". Tak mówił dyrektor ko
palni Layours, powszechnie łubiany przez górni
ków. I mówił prawdę. Ale agitatorzy chcieli 
wykorzystać wzburzenie tłumów po katastrofie, 
etoeby to miało kosztować życie ludzkie. Cryz 
nie warto poświęcić kilku górników dla dobra 
„sprawy?"

Dzisiejsze telegramy donoszą, że akcya ra
tunkowa w CouiTieres prowadzona jest ze zdwo
joną gorliwością. Inżynier Lecnon dotarł bardzo 
daleko w głąb szybu.

Minister robót publiczujch Barthou, k tói/ 
przybył na miejsee odwiedził 13 ocalonych gór
ników i wręczył Pruvost’owi ojcu i Nemy’ma 
krzyże legii honorowej, a pozostałym l l  złote 
medale 1 klasy. Minister ustanowił komisyę śled- 
ezą dla stwierdzenia przyczyn kataitrofy i zba
dania akcyi ratunkowej oraz Lwestyi odpowie
dzialności. Następnie w stroju górniczy m Barthou 
ąjechał do szybu nr. 2 .

Noc » soboty na niedzielę minęła spokojnie. 
Wczoraj nie było widać na ulicach ani strajku- 
jącycn ani patroli żandarmów, nie było żadnego 
poważnego wypadku.

Czas odnowić przedpłatę
na II. kwartał r. b.

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ*1 
wyrosi I

we Lwowif na pro wincyi
miesięcznie ?  kor. 8 kor. 50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor. 15 Kor.

Prenumerat ■'rowie Ga*. Nar. mogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T ygod n ik  m ód 1 pow fflśd", jako 
lei. warszawski tygodnik „Ziarno* z 12 t o m a 
mi  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowi*: Ga*.
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40  a półrocznie 
4 k. 80 h.

Adminidlracya Ga*ety Narodową we Lwowie, 
Kopernika 7.

m

W Courrióres.
Zaraz po ztrasznej katastrofie w Courrierśs 

opowiadali górnicy, którzy szczęśliwie ocalę.., że 
podczas ucieczki słyszeli ■ odległych części ko
palni wołaBia o pomoc i że anaczna prawdopo
dobnie część ich towarzyszy pracy szukała schro
nienia w dalszych sztolniach i komorach. To było 
główną przyczyną, że przystąpiono zaraz do prac 
ratunkowych, mimo twierdzenia niektórych inży
nierów, że szerzący się pożar i trujące gazy mu
siałyby położyć kres życia tych, którzyby nawet 
ocaleli podczas wybuchu Ale zrazu brakowało 
odpowiednich przyrządów ratunkowych, brako
wało dostatecznej liczby pracowników, bo równo
cześnie rozpoczął się strajk w całym rejonie wę
glowym, tak że naprawdę przystąpiono ' akcyi 
ratunkowej dopiero po przybyciu górników west
falskich. Ich doskonałe przyrządy umożliwiły 
wdzieranie się w głąb płonących galeryj, szybszy 
postęp naprzód.

W  ostatnich dniach przystąpiono do Drzy- 
wrócenia komunikacyi między szybami nr. 2

kronika.
LtMw, dnia & .V v  nic 1904 

B u l e u i u  ra -  l
W a wtorek 8 kwietnia B ji >uda buk

iet. Jakowa. — Kai. sło~ Winty sława.
W icLud słońca 5<48 awshód 8-27.
We środę 4 kwietnia Izydora. — Or kat. W»- 

eyłya, — Kai. sto w. Mnośystawa.
Wschód słońca 5*40, zachód $-98.
We szwartek 6 kwietnia Wincentego For. — 

Gr. kat. Nykona Prep. — Kai atow. Morzywoja bŁ 
Wschód słońca 5 8f>, zaohód 0-jjj.

Gr.

— Odznaczenia. En. dyrektor aikoły w So
kalu Jóaef Siemiegrąj otrzymał słoty krzyż za*
sługi.

—  Saó łym  krąjow ym  Inspektorem szkół
ludowych te a podług „Głosu utucz, lud." zostań 
profesor gimnazyum IV we Lwowie, dr. Alfred 
Jahnor, prtydzielonj eż kilku lat jako referent po
mocni ozy do Rady szkolnej krajowej.

— Soeyaliśol • projekt br. #nntscka.
Purtya soojalao-demokrsUycaua lwowska zwołała na 
wczoraj dwa zgromadzenia ludowe, jedno w sali me
talowców. drugie w aali stolarzy, na których oma
wiano sprawę reformy wyV irczej i stanowisko 
w obec niej Koła polskiego. Na obu zgromadzeniach 
po przemówteni ich pp. Wityka, Hudtea, Hanleba, 
Szaiita itd. uchwalono równobrzmiąo* rezoluoye, za 
pcwniąjąee, te klasa robotnicza nie spocznie, póki 
powszechne, bezpośrednie, równe 1 tąjne prawo gło
sowania nie stanie się ustawa i zapowiadające roz
poczęcia nowej, wielkiej agitaoyi za ternie prawe u

'borczem.
W Krakowie odbyło się wczoraj takie aamc 

zgromadzenie sooyalistów. Oprócz p. Daszyńskiego

przemawiał na niem takt# p. Bottsr. Uohwalono po- j 
dobną rezolucyę, jak we Lwowie, a naate rezoluoyę I 
do posłów demokratycznych, aby wystąpili z Keła 
polskiego, gdyby organizacja Keła nie pozwoliła im 
głosować za projektem b. Gauucha. Zarazem wyra
żono oburzenie tym „wrogom ludu *, którzy są prze
ciwnikami tego prawa r zwolennikami edrębnośoi 
Galicy i. Y

Także i grupa pań krakowskich, które*są 
sooyalistkami lub z soeyalismem kokietują, pod prze
wodem pań: Bąjwidowej i Turzymy, odbyła wczoraj 
w Krakowie w ujeżdżalni wiec i powzięła rezolueyę 
za przyznaniem kobietom prawa wyborczego. Uchwa
lono też, że zebrane kobiety po uzyskanin pmwt 
głosowania oddadzą swe głoay wyłączni* kandydatem 
pertyi zooyalne-demokratyozaej.

K r ó t i k a  l w o w s k a .
-r Zu#va sima. Dziś miasto obudziło się pod 

biułem nakryciem puohu dnieżaego i wyglądało zu- 
peiaie, jak w stycznin. Mrozu jedaak nie było 1 
śnieg rychłe zaczął tajał. Około południa jednak 
jmczął znowu padać śnieg dużymi, wilgotnymi pła-

-f- Na Orator ja m  .Znalezienie św. Krzyża* 
Feliksa Nowowiejskiego, które będzie wykonane po 
raz pierwzzy w lwowskiej Filharmonii we wtorek 
Wielkiego Tygodnia, dnia 10 bm„ aa deokśd budo
wy kośeieła św. Elżbiety, tą Dilety do nabyeia w 
księgarni pp. Gabrynowioaa ł Schmidta. Gały Lwśw 
jsat zainteresowany tym koncertem, pragnąc pozaaó 
młodego, aześś razy już nagrodsenege kemporytora 
naszego. Trzeba apiesnyd z zaknpnem biletów. Ceny 
miejzo są następują**: leża parterowa 25 k., loża 
mezaaiuowa i I. piętra 80 k., loda II, piętra 18 k., 
fotele w part. I. rzędae e« 1 -1 5 6  7 k., fotele w 
part. II. rzędne od 157—264 6 k., fotele HI. rzędne 
od 265—350 5 k„ foteje IV. raędze od 3 5 1 -4 0 8  
4 k., fotele w loży obcych 8 k., fotele w loży ob
cych II. rząd 6 k,, fotele eztradewe I. kategerya od 
1 - 1 8  5 k., fotele II. kat. od 19 —4* 4 k., fetele 
ID. kat. od 43— 72 3 k. 50 h., fotele IV. kat. ed 
78—98 3 k., fotele na I. balkonie 7 k., fetele na 
II balkonie I. rząd 4 k., II. rząd 8 k., fetel* na 
III. balkonie I. rząd 3 k., fotele aa ID. balko
nie II. rząd 2 k., fotele na IH. balkonie HI. raąd 
1 k. 50 h.

-ł- Puwbaeulut* w ykład; ■mlwercytsekl*.
We wtorek, dnia 3 bm. dr. S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski, osęśś n , Jagielltiowis. Sala XIV uniwerzy- 
totu II. p. ul. św. Mikołaja 4. Początek o godzi
nie 7

-ł-  Zabawa dla dslssl, uiządLzena wezsraj przez 
Koło pań T. S. L. w kasynie miejakiem miała 

„Prima Aprilie’ i — zupełnie ałastnie. Dsieei 
zawiodły zię. Seizk był zzaleny, a więeej było de- 
rosłyoh jak daieci, ci dorośli jednak aa dzieci woale 
względii nie mieli. Nie wyjmując komitetowych. Była 
jedna chwila pnerażąjąca. Dzieci zwołano de wiel
kiej zali, miały się bowiem zaeząó prodakeye na 
•oenie. Dorośli cisnęli się takie i wtłoczyło zię de 
sali trzy razy tyle ozób, ile ta zala zmieście może. 
Gorąco l duszno było tok, że aie byłe c>em oddy- 
ohać. I nagle, gdy aa soenie ktoś poezął graś na 
kieliszkaoh, warOd stłeeaonyeh i zpartyeh daieci, 
ozwąły się płaaze i wołania. Panika jaś wisiała w 
powietrzu. Rodzice rznoUi się, aby wyciągać dzieci 
z tłumu. Cudem było, żo aie stało zię jakieś nie- 
•zozęście, jakaś kaUstrofa. Wiolu wyprowadził* za
raz swój* dzisoi, inni trzymali j* już w booznyeh 
poksjach. Była takśs lotsrya fantowa, lses w tsa 
■pozób urządzona, śe po fanty trssba się był# cisnąś 
po schodkach do framugi 1 wyczekiwać ale kwn- 
(Lrnnea, nie godziny. Ale tam tłoczyli się tylko 
starsi s tych żałować ni* ma potrzeby. I tu o- 
•teteciuie powitało zamiomaat* i aiapo-
rsądek.

Stało się już u ans regułą, że przy urządzali u
rozmaitych zabaw pnbliezsyoh, komitet stara się 
tylko o zsbranlo największych fuadissów, a wlęosj 
* tt̂ °< Wozorajzi# „Prima Aprilis*, brak wszelkiego 
porządku, przepełnienie sali, brak bezpieczeństwa 
powinno byś surową przestrogą, W  takich warunkach 
o katastrofę nie trudne.

- ł-  Z  laby Inżynierskiej. Na wezorajssem wal- 
nem «gretn>dzeiiu autoryzowanych tsehników cywil 
nyoh wyhraie ponownie prezydentem gaiie. izby 
laśynwr»..Viej in i, Zygmunta Jasińskiego, wioe-prezy- 
dentem inz. Bolesł.wa Długezzowsklsgo, sbarbnikiem 
inż. Seweryaa Y.idta, sekretarzem iaś. Ladnika 
Mianowskiego, członkami wydziału: iaż. Zygmunta 
Kędzierskiego, inż, dr. Jaas Biautha arehiL Win- 
eentego Rawekiego, inż. Jana Aeapickiego a Prsa- 
myśla, inż. Antoniego Fleiaohla i iaż, Karola P«- 
mianow ikiego, a zaetępoami członków: arch. Stani
sława Chełoniewskiego i geometrę Władysława Woj- 
tana.

+  W I#e Rasinów w aprawit reformy wy- 
boreiaj, zwołany aa aebatę, został odroozony.

-T- Desaenstraeya sąnoeks. Pr*#d lwowskim 
trybunałem orzekającym zasiadło dziś 28 uczestni
ków głośnej awantiry sanockiej z 3 styoznia. Jak 
luż wymienialiśmy, wszyscy oskarżeni i wyjątkiem 
kilku są robotnikami a sanockiej fabryki wagonów. 
Akt oekarżenia przedstawia sprawę aasiępnjąoe : Daia 
3 styesnla wieessrem robetnisy fabryozai w wisttisj 
liozbie ruszyli pod budynek kasynowy, gdzie rozpo
częła się po 9 wieczorem sabawa s tańeami. Za
ledwie saozęto graó walca, robotnicy poczęli greśne 
wydawaś okrzyki, skierowaae przeciw uezestalkem 
zabawy. Równocześnie z pośród tłumu poeaęto rsu- 
oać kamieniami, polanami opałowego drsewe i żużla
mi do okien kasyna i to s taką siłą, śe potiiki, 
przeblwazy okma 1 flraiki, padały na środek sali, a 
nawet ped przeciwległą śoiauę. Wskutek togę goście, 
biorący udział w sabawie, zmuszeni byli eofnąó się 
do gsrderoby. Pogaszono rśwnisł światła w sali ba
lowej. Tłum napierał aa kordon pelioyi, broiiąeej 
wstępu de kusyua i domagał się natychmiastowego 
zaprzestania tańośw, grożąc wtargaięoiem 4e sali, 
przyczem wydawał okrzyki: „hańba", „łotry", „aa
latanię s nimi1, a rówiosaeśais zwartą masą na
pierał na pelieyaatśw. Ssesapła ileśś pałloyaatów 
nie zdołała oprzeć się asciskewi tłsmu, wkrótce 
znaoina ilośś ładzi weezła na schedy kzsyatwe. Na 
korytarsu i na schcdash byłe okeł* 100  ludzi, trzy
mających w rękach kije, laski l żużle. Stojąoy na 
przodsie mążozyina żądał, aby wydaloat muzykę. 
W  obec grośtsj postawy demonstrantów pelseoae 
muzykantem wyjść z kasyna, a kiedy muzykanci 
wśród szpaleru prsei aapastników utwerzenege o- 
pnzzozali kasyit, dały się pośrśd tłumu słyszsć gło
sy : „gdybyście aie byli ieh puścili, toby żaden s 
was i  iycism aie assedł*. Po odejśein muzyki za
mierzali uczestnicy zabawy zjsśó jeszcze zamówioną 
w kasynie kelacyę. Gdy jedsa z komitetowych ode
zwał się do demoastraatów: .wyście już ąjedli ks-
laoyę, pozwólsiet i nam to zrebiś, a potem losejdzie- 
my się de domu*, edpewiediiaao mu: „nie wolno, 
nie pozwalamy na to, każdy ma kolaeyę gjeśś w 
domn". W  obco takioj 'csUwy postanowili uosestni- 
ay zabawy natychmiast rosejżś się de demu. Gdy

wyehsdzilt wśród utwerzooi-g > prvz  tłiin npaLera, 
ule szoiędzons im jtsaose o*-.-.wjwig: „hańhe* ttp.

wyrzafflaiR przez wyb-.irie szyb, ohhezene 
ma 212 ker.

Trybunał sUadąją rada/ Wier-bioLi (pi.ewedr.), 
Gani ki. L#w_ndowski i Nanliz. Oskarża zast. pr*k. 
dr, Hańezakowski, brsaią adw. dr. Feuerstein, Dwsr- 
aitkf i Leser. Oskarżeni, ludzi* prjt-ażaie młodzi, 
zjawiu się ia dziaiajnej raspraWia w liczbie 26 i 
zajęli rsędami trzy długie ławy. Dwaj, Jako chorzy, 
nisobeeni. Rozpraw s, mlme is wstęp do sali tylko 
za biletami, nie ząjęta szerszych kół pabNmmećei, to 
tsż ławki pazte. Przybyła tylko garstka młodsieś/. 
Istotiie taż rosprawa — prsyaajmilaj datyahesaa —  
toasy się moiotonnle. Zaaas*  ̂ jadam pa drugim #- 
■kariaal, opewiad*j,o azesagółow* zajśai* w Saaakn 
podcaaa bala, podają* ii byli świadkami tyah sajść, 
przeczą jsdiakla, jakoby w samąj awaitara* brali 
jakikolwi«L ndsiał. Go da saanaż w śledstwis, w 
asuto którag# wlęksaadś lak prsyznała się 4* eam - 
eoaynh im az/nów. eflwiadasają, ia były ora wy
muszona prasa sydiięg* śladaaeg*. Pnesłaohaa.* 
wLzyjtkiak aakarś ayah potrwa prsyaajsaaięj dwa 
dni.

Jf /o m  ifh  usssebśjw y. Dzłb w potadai* 
między 11 a 12 pnyzzedł da katol. saski aga przy 
ul. Baterag* —ł - i /  taęsazyza* i saśądal pakaja. 
Żądaniu tomu nazyaisa* sadedd, zaladwis jadaak 
służba się eUaliła, rozlnt zię w pokoja strzał, | 
nory zaalarmował wszystkich abesayah w hstola.' 
A kiedy drzwi od togo pokaja otwarto, ej rżane aa 
podłodc* owago gośoia, jęesąaego s bała i krwawią- 
ongi. W »iłii.o  uaswłoesaia pagetewie rataakawe, 
która zajęło się opatrzaiuam cśężldaj w y  w lawą 
pierś, powyżej osroa. Stwierdzone rkaneazedaie, że 
aespernt iazy«a się Abraham Zailsjr; jem ea wiko- 
lausiuu ałaohaeaem praw; prtyeeyaą aamaehu jest 
aieaamęSliwa ahłodć Pegatowie adwUiłe ge do 
szpitala. O ile aie aaśtąpi krweiek we tU ru j Jeat 
nadzieja utrzymania g* przy życia.

4- OgiaA nitowy wybaehł daid w ptłndi... 
w kamieniej p, Leeiz BrzUewsUago przy al. Ły
czakowskiej 1. i. Zajęty się mianowicie belki sańta 
u  II piętno, przylegające do rury kemiaewej. WV 
zwana straż pożaraa ogień agasiła.

B i c f e i k a  k r ą ) t  r a
Rada powiatowa w Jaworowlo, nowe wy

brana, ukonstytuowała zię, wybierając preąesem jedno- 
głeznio nr. Jana SseptyaMego, zastępoą ks. isiekaaa 
ł-.otra Lewiokiago.

N a r o d o w lo o k lo  „ p la  d e s t t a r ia " .  .D iło *  
pawraez do spraw y debaty nad waioiiJu m o wyad- 
rębaianle Galiayi i pime, zm /ślająo św i.d»m l«, ia  
Koło polskie przez poparoie tego w zlosku —  rizam  
te iez tiz  —  „w ypowiedzieli zwą służbę latoreaem  
dyuaetyi —  z m aiaruhli hzbzban.kięj posiedzia ło: 
-u e u " . Orgaa p. Romańczuka tw ierdzi, jo wearaątra 
menzrohii utworzyło s ię  wrogie państwa trśjprsyazio- 
n e :  w szechaiem eów , W ęg rśw  i P elzkaw , „petrójiy  
sojnzs ty ja, którzy chcieliby s rurnswiaka rozbltzgs 
państwa poklaió awoje lepianki*.

Alt jeszcze aie koniec fałi icm. „Diłeńko* pra
wi, że Koło polaki* „ossrpuło dotąf swa tyoi* i awą 
siłę w... bagnie nieładu państwa a astrę-węgierskie
go. W  „rozchylanym* parlamoneU mofjła fńlaaga 
polsko-zslatkookioh woulrejśw odgrywaś roię psdper 
państwa*; e>o „robyła pvlityoiiyl goosott aa ohoreai 
parlamsn Auatrya odrodzi zię dopiero wtody, gdy 
Petryeki, Trylowski, Taaiaczklowies, Benie Jawor
ski i Wityk zoztosą — ministrami, Demokratyeat) 
ład w pnrlameneic zgotajs „klice" polskiej „nieihy- 
haą smiorś* i dlatego Polacy „poatouosilt racmj 
rozbić państwo, aiż dopcśeiś do rafermy*. „botra- 
diyk* „Diła* pisał artykuł lzjwidessaiaj w ailaoj 
malignie, be mu «ą  majaesy praed v«ay*a „aoky- 
ia", którą „K*<c przykłada da padwalia manarahii 
habsburakiaj*. Gdy jaaaei* ais byt* mewy e refor
mie wybornej, zawitała da Lwawa garstka stnles- 
tiw węgitrakićh. Otóż, zdaniom „D ia*, *i Węgrzy 
-zapijali wzajemną ńraibę na koszt.. jedaolitaśo* 
śanatryl*.

Na widok (pah „aliaasów* i „siakiar‘ prso- 
strsaga gwata „dssydąjąo* azyzaiki", aby ratowały
manarehię przed aiaehybnTm pogromem prsoz #a 
najryohl*jszc «a] rawadsanie reformy wybsreaoj, eaa'- 
taj aa „absolutną) rśwnośoi prawa gł«aowaats", i 
nadanie b*moraącia n a r a d • m, a ile krajom. Ala 
ua eeś podabnogs nis zgodzi się, z wyjątkiem Bazi- 
lów, ani jedna tosaela osęść rady państwa. £yeay 
wią* sobie „Diłe*, aby rząd saatraliy „ani pisas 
jsdaą ahwilę ais namyślał się lad ek tr r ! e wa- 
u i am reformy w/boroaoj, skoro tylko „nakoeyesat 
•ias iiadaośei pi zad rofermą w parlamencie. Br. 
Gaataah 1 p. Ramańuuk w takim tylko raste mo
gliby pokładaś aadzisję w rozwiązani: rady państwa 
i rozpisaniu nawyob wyborów, wedłag iotyoheuaaa- 
woj aormy, gdyby Koła pośskia aaatało s d z i *- 
s i ą t k o w a n a  przy wyborach." a  to gZdsissiątko- 
wania* Koła byłoby wisdy tylko moulłwom, „gdyby 
a a m i o z t n l k i o m  został k t a i  z p * z a  k r a j a .  
orno wiek zupełnie postronny i beutroany, któryby 
prsamyśeił (po myśli „Diła*) admiiistraayą gali- 
oyjatą, ta ais podpierał akcyi toradaiąjssyoh prza- 
wódaśw."

Tak trię* orgaa rsakomo sbwlaiofllsU pragnął
by, aby namiestulklaBi w Galiayi został Niemiec. 
Imputowali Buaini posłom polskim „zdradę* Sio* 
wiańszczyany, gdy oi poaławi* oświadazyii się aa 
znanych prsyozyn aa waioskism alamiaak.m a wy#- 
dręaaieiia GalioyL Atoli, gdy aasąjatrs klub oaeaki 
wystąpił ■ wnioskiem s rewizji teisty^oTi, aująoym 
ni. cala wy waiazoni* w o 1 a a f  o i tak ozsskieaia, 
jak i w . z y . t k i  ia narudam s ł a w i i ń s k i m  w 
Austryi", polscy i wstyscy iaaii paałowls stswisńsey, 
a także i Włeai poparli t*u waisaak jednogłośnie. 
W priceiwnym waioskewi abusi* a i t m i a e k i u  
zisla^ła. się taż i nała golioyjaks Buteila.

Preasntę ai fr. kat. prabastw* w Sliwt. 'h 
nadało namiestnictwo ks. Józefowi Koman daia s Pia- 
śaian.

W J a r o s ł a w i a  edbyio s ię  d o k  29  c. m. w *  ■ 
asysta wręesanla krzyża kaw alerskiego ordara 9t. 
Józef* bzrmiatrsawt dr. A dslfsw i D iatslzsaaw l.

Badows sekronlska nad Kara kłam tk łon i.
Wydział tow. tatnańokiSg* na odbytom w sobotę w 
Krakowi* posiedzeniu rozpatrywał pzMdloton* przaz 
kimisyę budasizzą srkise budowy zehroniaki. nad 
Morakiom Okiem Na poditawla tyah oktaów to 
miaya buńowlaaa wypraeąje szmegółow* plaay i 
kooztoryay, rbie.zc oforty i rozpoci aia budowę. Bświa- 
eeaiaie poasyni kroki o zraailsowaai* pośyeuki, udzie
lonej zrv v sejm. Nzatępni* obradswan* zad sprawą 
budowy mona aa Biało*, pomtzoaą w paaai*. Wioa- 
prMas dr. Poaikło zdał sprawę s paasynioiyah dę
tych cza a w taj kwaatyi prz < Wyśslaf krakćw a 
właśaioieli dóbr zakopiańskich, hr. Wł. Z-m yzrla
go, w którego ręki -h spoesyw* rontrzygmięcie tej 
kwaatyi.

Zmiana w łasuolei Dobra tobul* * Babia
na Bukowinie, będąc* dotyohesaa w posiadania p. 
Olgi z Zottów Dekaizkiej przeszły w dradze to  
pia na własność p. Józefowicza w Zahorbów.

W ym nsienis i ossezuratwe. Przed trybunałom 
araokąjąoym w Samborze rozpoczęła zię dziś rozpra
wa przeciw Mekaowi Maryamowi Jaworskiemn, wh- 
śoioialewi kopalni nafty w Tuztanowioach, dr. Mi
chałowi Zadereokiemu adwokatowi, Józofowi Wol
nemu prsedziębiorcy naftowemu s Drohobycza i 
Mechlewi Hiriehhaatowi kupoowi ze Stryja o zbro
dnię wymuszenia i oszczerstwa. Prokuratorya zarzuca 
im, śe w zamiarze zmuisenia Mojieasa Jaakla 
Kernhabera da zawarcia ugody w oporach, jakia 
prowadzili przeciw niemu Jaweraki i Hirachhant, 
grozili mu walesitiiem przeciw niemu doniesieniem 
karnym e zbrodnie, prsyezem zagrożenia ta takiej 
były uatury, że ze waględn aa etoauaki i ozobizty 
4 an sagradenego, jakotoi ze względu na wainośś 
zagrożonych słyeh zkatków wzbudzić w nim mogły 
uzasadnioną obawę. Prokuratorya oskarża dalej Ja- 
weraklego, Zadereekiogo i Hirsohbauta, i* obwinili 
Korshubera e smyśleną sbrodnią podpalenia i uwie- 
dzenit Ui»ędaikn do nadużycia władzy urzędowej, a 
redcę sądu kraj. Józefa Komana o zmyśloną zbro
dnię aaduśyoia władzy urzędowej, zarzueająo tołzay- 
wie piei wsiezzo, że podpalił w Beryaławiu chatę 
Ma.yi Matkowzkiej a aartąpnie, kiedy w celu prza- 
prowadzenia śledztwa karnego w tej zprawie zjechał 
• ramieaia -ądu radca Koman, uwiódł 50 dê  aaru- 
azeaia ebewiąakśw urzędowych, dając mu 10000 k. 
aa zatuszowanie sprawy, drugiemu zaś, (j. radcy 
Kowanewi, że owe 10000 k. przyjął i ze szkodą 
Matkowskiego dal się odwU-de cd UąaJzzgo apułuie- 
aia swoich obowiązków i sprawą sa.aszewsł, przy- 
asem e te zmyślono zbrodnt* obwinili ich w tea 
sposób, ia obwinienia te ataó aię mogły powodem 
urzędowego śledaUa lub przyaąjmniej dochodzenia 
przeciw tymże, ladto, ze ozkarzyli o te zame tbro- 
daie zmyślone tyek samy oh Kornhabera i Komana 
przed prekmrateryą państwa w Samborze a więc 
przed zwiarzchnośelą. Akt ectawaia obcjmzje 47 
■trenie. Prekarateryn twiaida; 2a pedeądal rawiaMli 
spółkę, którą aazwaae w Drohobycza ironieanic to
warzystwem akeyjaem celem wymuzzenla od Kora- 
iznbare saaeaaych datków pieniężnych.

K j w i D n  f g w s b w ł k g * ,
S Kmin m leprsjjem nnin! wlslklegn Cwlua 

dyplommtyeskege tak ©pizuje wiedeński korszpon- 
4en, „(jza*p“ : Dwie niemiłe nieapodsiaiki waskeezy- 
ły e.złe d/plematpezie i towarzystw* wiedeńzkie. Jyły 
aleaU aiapwewtły . eie, raptowie odwełaaia długe- 
tetnizgs posła r\.:.«.u&i*iigo, ebecnit dziekana po- 
ałów, Gblki, era; ed -Jł-rt lat zsspeloaege ze świa 
tom wiedeńskim ambaeadera Stanów Zjednoczonych 
półaoeaej AJaeryki, •eUamy 3tored’a. Te zmiaay po- 
zhaaieae politycznej doaieełeśei, zą t y pe we r l ako  
małe aieprijjemaeśei życia dyplomztyozaege.

P. Ghlkz, rozumny, byztry, absaejasiiony de- 
skoaale ■ auetoyaeko-węgierskimi stosunkami, speł
niał doskonal* swej* tbowiązki, okraszając je dewoi- 
pees, a ku zadswslsniu obydwóch ztren, w ducha 
polityki króla l gmittżąjąeyah zię w Bakaresioie rzą
dów, tatom w celu utrzymania jak nąjlepszyoh ste
rników ze sąiiedzią mezarahią. Lepszego prsedzta- 
wicieia w Wiedniu aie mogła mieć Hamanie ani 
dla Wiedaia przyjemiiejuzege, gdyż pp. Ghika pro
wadzili foóeieny dam, a gospodyal edziaczała się 
■amiłewaiiiem zatoki i iywo zajmowała się zwłas*- 
esa wiedeńską mutyką, otoasająo ją światłą spiską. 
Famiętoemi pesestaną przedstzwieiia, urządzane ee 
rek* w poselstwie rumańskiem, które miały wyizze 
pięta* anyztyczie. iłlespadziewaai* minizter zpraa 
zewaątrzayoh, Lab»tary, poezął aaeizkać na p. Gui- 
ką i zarzueaó ma, iż nie deśó bierze de aerea zatarg 
romuinka-greeki, żc ni* wywiera doatoteozaego 
wpływa w tej miera« aa gubinet wiedeński, co are • 
sstą byłoby hezeelewem. P. (łhikz. ject uepozebienia 
alestiłeśacg*, tezuł aiecłnezneiś zarzutu, żywe eapo- 
wiedsiał, ** spowodował* ostrą replikę, a w ikutkr 
niej pedaaie się pasła do dymizyi, którą sarna przy
jęte. Na mi*j*e< p. Ghiki pewelano b»w*-m zyaewca 
mialitra Lakowego, posła w KeasUatyuspeln. Nie
podobni zię zatem uztrzods #d poeądaeaia, i* »»Io o 
epróśuieaie miąjeaa, aby je mógł zająć syiowieo ml- 
liatra, który aie zapełai w towarzyztwie wiedańzkiem 
próżni, powitają) prze* odjazd pp. Ghika.

Trudnie) srezuznieś odwołani* aiezmiernie zzer- 
■tki* i raptowne ambazadera Stanów Zjednoczonych 
Bellamy-Stered’! .  Był oa za urlopem w Egipcie wraz 
s ńeaą i księżniczką Radziwiłłówną, oórką słynnej 
księżny Katarzyny, eutorki nanąj angielzkiej kzią- 
żki, ebcimnjąeąj jąj burzliwych przejśś wapomnipuia. 
Podróżni znajdowali zię z powrotem aa morzu, kie
dy do Wiednia nadeszła wiadomoóó o odwołaniu em- 
bazadera. Państwo Bellamy, mile widsUul w tow»< 
rsystwi* wiedeńskiew, prowadzili bardzo otwaity 
dem. Pani Ballamy, „prime roto* aamąśną była 1  
Loagwortem, ztryjem męi* Alioyi Reoeerelt; zosta
wi! 01 wdowi* ośmdziesiąt milieiów dolarów; wy
szła powtóral* za mąż za p. Billamy; oboje wtedy 
praoosU na katoUoysm 1 stali się gorliwymi wysaaw- 
eami aassage Kośoioła, Mośaa ieh było widzie* #0 
niedziela w polskim kościele na Reaawcg — a przed 
rokiem także ambasadora i ambasadorową Anglif 
państwa Plunkist; albowiem obydwa mooerstwe aa 
gle-saksońssie miały ta praedstowicieU katolików, ** 
aitlada jest rzadkością. M Q f

Cały obóz bezwyznaniowy * w. n w *
na czele, foepieetył chórem głoeió, i* embaeador 
Bellemy edwołaay zoetał z powodu zbyt wielkiej 
śerlfwośei keteliokiej małżonki, jej ndziału w kato
lickich agltaeyach i etareń, jakie czyniła w Bty- 
mie • mianowanie drugiego kardynała amerykań
skiego, jedysym bowiem jeat eminency* Gibben, Te 
wyrachowane e ąjedliwe przyptzeezeei* graniczą z 
nieprewdepedebieńztwem i powodem ietetnym, n*dzwy< 
etąj znamiennym dla stosunków amerykańskich, jest 
ts, iś pomimo prsyjaśni, łącaąeej ed nąjmłodszyeh 
lat paia Bellamy ■ prezydentem Reesereltoin, tea *- 
puścił ge natyehmiaat, kiedy tok zwaaa opiaiz pu- 
hiiezna zwróciła aię przeciw niemu i wniezianą #t- 
stała w aenaeie intorpelaeya nieprzyjazna dla r u 
dy dzto pani Bellemy ns drugiego kardynała, eosta- 
wleaego pltrwetoie w perezMaieilu - Boeeei snom

Takie eą małe nieprzyjemności wielkiego świa
ta dyplometyosnego.

(  B lu i Sobieskiego w PaAwla. P i«ą  u 
iwy do „Oseerrator# Roma*o0 ped d. 27 bm. L*i- 
zląj edełonlęt# w kaplicy polskiej św. Staaizława w 
bazylie* św. Antoniego Padewzkiego biust broniowy 
wielkiego króla l wodza pelakiege Jaa* Sehieikiege. 
Przepiękny ten odlew jest dziełem rzeźbiarz* p#l»kle- 
g» Antoniego Madeyekiego, a złożyły zię nań ofiary 
tego szlachetnego narodu. Myśl patrystyczną, r.oi 
dzisiaj ezotęŻUwie nrzeozywiztoiene, zawdzięozaś na
leży dwem Ojeom polskim, k*. Jenowi Weroh łewi 
1 ks. Itymenowi Lesiowi, którzy eą knstsezemi 
bazyliki i kaplicy pelekiej. I *  *• 1 wszystkim Po- 
lakem przesyłamy szeierą pochwałę za to, de łącząc 
•we ueiueiŁ religijne z narodowemi, choieli w ka- 
plisy św. Stoniaława mwieezaió pamięć rycerza mo
dlitwy i orężu, i'-, ‘fi**eę mnzułmaaów pod murami
Wiednia, . . .

| #ni.ny atleto, przyjął obowiązki
nauczyciel* atletyki w szkole pelioyantów w Mo- 
■kwie.

YCck^rAęk M n + l / r t  dbająca o zdrowie swych dzieci,
I  V I  d  i  l \ t o  kmii aiemskiaj wykazała, to  R ą c z k a  G u r g u la  UAou

-  mączkę dla dzieci“.
taa.vwa wsaystluoh konystnyoh stodaSBuai prza wy isz*  t jast jadv*ym  środkiam odńywozym i w yiyw 3iym .
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| la o w a  katastrofa w kopalni. Na wyspie 

japońskiej Takaszima, leżąosj ni*dal*ko od Nagasaki, 
pswstał w kopalai węgli wybaoh gazów w chwili, 
fdy pod lismią znajdowało 800 górników. Z szybów 
buohnąły simpy dyma i ognia, któro udaremniały 
akcyę ratunkową. O ile na razie stwierdzono, zgiaęło 
150 robotiików. Na wyspie Takassimie znajdują zię 
nąjebfitsze kopalnie węgli w Japonii. Dawniej wszyst
kie kopalnie w Japonii były własnością państwa, 
które js eksploatowało, obecnie rząd wydzierżawia 
kopalnio prywatnym przedsiębiorcom. Uśywanie 
».<*ni<w do pracy w kopalniaek istnieje dotąd w 
Japonii, pomimo smatnyck doświadczeń, gdyż więźnio
wie oifa«o podpalali szyby. Tanśe wołki robotnicy, 
płatni licho, kywąją oząeto internowani prnez przed
siębiorców w obrąbie kopalni, A właśnie na wyspie 
Takassimie panują pod tym wzglądem pocałowania 
godne stosunki. Górnikom nie wolno kes pozwolenia 
wydalać sią z wyspy, a wyzyskują ich dostawaj 
artykułów żywności w sposób oburząjący.

| Bohateray śydowscy r  w ojny rosyjsko- 
Jnpsńsklej. W  artykule pod nap. ,Prooenty ły- 
dewsne* wyjaśnia „No woje Wremia* wojenne przy
mioty ludn żydowskiego i „przyiata-,śó“ jego dla 
armii. Otóż na 81 000 jeńci w rosyjskich w Japonii 
(nie licząc wzięty eh do niewoli w Porcie Artura, 
gdzie żydów prawie nie było), przypada i ż .000 ży
dów. A ponieważ w walce tylko okeło 18.000 ży
dów udział brało, to okazuje. sią, ie 80 prc. de nie- 
weli sią dostało.

8 Nadużycia w am erykańskich assknra-
•jM4h Z Nowego Jorkn telegrafują: Prokurat*.-
Jsfame otrzymał od trybunału więzienia miejskiego 
rozkus uwiąaienia kilku wybituysh osobistości zt sfer 
asekuracyjnych. Te rozkazy uwiązieaia pozostają w 
swiąsku a odkryciami, które nastąpiły na skutek 
przeprowadzonego śledztwa w sprawie asekuraoyi i ie 
stwierdzaniem faktu, że pieniądze asekuracyjne ebra- 
sano na cele kampanii politycznej.

Dragi telegram donosi: Ną,wyższy trysnnał 
w Iłowym Jorkn ns wniesek prokuratora zezwolił 
na ustanowienie speoyalnege trybunału dla przepro
wadzenia śledztwa eo do sprawy asekuraoyjntj.

8 Ssrhskie skandale. Z Belgradu donoszą do 
tSecelo“ : Adjutant królewski, pułkownik Mikołajew 
podał się do dymisji. Powód tego jest następujący: 
Mikołajew półną nocą wrócił z klubu do domn. 
Gdy był przed domem, ujrzał, ii z okna jego mie
szkania wyskoczył jakiś oficer. Strzelił do niego dwa 
razy, ale chybił i oficer ów zdołał uoiec. Na drugi 
dzień pułkownik posłał świadków pewnemu oficero
wi, którego uważał z,-, kochanka ewej żony. Oficer 
ów atoli udowodnił alibi, a mianowicie stwierdził 
zeznaniem wielu świadków, ii był w klubie efioer- 
iKim w owym właśnie czasie, gdy ów ofioer wyska
kiwał z mieszkania Mikołąjewa. Dalsze dochodzenia 
wykazały, ii kochankiem pułkownikowej jest króle
wien. Mikołajew podał sią więc z tego pewodu do 
iymisyi.

8 Japsdika pleśń wojenna w Alhambrae 
londyńskiej. Z niewyełowioną gośoinnośoią, jak jni 
nasz telegram donosił, przyjmnją Anglicy w Londy
nie 100 marynarzy japońskioh, którzy przybyli po 
abudownny tam i nsbrojony nowy japoński okręt wo- 
jsnny (z dotychczasowych ogółem najwiąkssy). Mię
dzy inremi 300 marynarzy japońskioh zaproszono do 
Aihambry na przsdstawisnie seryi oorazów z walk 
pod Portem Artura. Obrazy te rozentuzyazmo- 
wały oapcńezyków, którzy wazyscj w tych walkach 
udaiał brali, tak daleoa, ża nagle się ssrwali i dzi
ką japeńską pieśń wojenną zaśpiewali, ułożoną i 
skomponowaną podesas wojny na oześó bohatera 
Hirose Chnsa, który usiłując samknąć wejśoie porta, 
walczył jak bohater nad bohaterami i zatonął. Treść 
pilśni jost następująca: „Dnmnie idą najpierw chyże 
kcntrterpedowce. Przebijają się przea szereg fortów 
okrutnych, grzmotem ziejących i nadaremnie śmierć 
i rany rozdąjąoyoh. Przebijają sią, albowiem Hiras.. 
Chusa um pr#wadzi.* Przy tych dzikich tonach, 
wnaekliwyoh i chrapliwych kołysali sią śpienscy 
■aprnśd 1 w tył do taktu i .. 'i , jak guyby ryk fal 
zagłuasyś ehcieli. W pieśni naetało prserwa, p.dcsas 
której publiczność jak zaczarowana milczała, przy
patrując sią kołyaaaiu i rozentuzjazmowanym tw o
rzona synów Dalekiege Wschodu. Aż nagle wrzasnął 
koniec trynmfatcrski: „ Albowiem Hirose Chnsa nas 
prowadzi!1 Nigdy jeszoze nie zatrzęsła sią Alhiu- 
brs taką burzą oklasków. Raz po raz wołano, krzy- 
esane, ryczano hurra!

8 W lazoflM  moda męska. Zacznijmy ed co
dziennego ubrania, którego forma nosi nazwę „saeoo*. 
Można go zapinać na jedan, można i na dwa rządy. 
W  obu jedaak wypadkach ma byś kamizelka wyso 
ko zapinaną, natomiast surdut ma być tak głęboko 
wcięty, by było widać górną częeó kamizelki. W  
tyle musi „seoc** bardziej przylegać do ciała ; eo 
do stosunku kamizelki do surduta stosują sią te sa
me uwagi odnośnie do ubrania żakietowego. Zaaaa- 
esyć jetscae należy, że barwne kamisslk: wyszły już 
* ■•dy, a nosi sią je w tym samym kolorze, oo 
reszta ubrania. Obecna mada męska w ególe zaaj- 
dąj* się pod snakiem pasków i kratek, a im one 
wyraźniejsze, tern lepiej. Odnosi sią to iwłaszcia do 
paltotów. A. raczej: do jednego z paltotów. Ho ezłe- 
wiek yotrsebuje, jeśli nie ma sam sobą pogardzać, 
dwu letnioh paltotów: jedaege „na e»dzień“ , do 
miasta, de drogi, drugiego de wizyt, de przechadzek 
ltp. P.erwszy powinien byś znacznie dłnśszym, wol- 
aym s tyła, s kołnierzem aksamitnym i wykładami 
u rękawów i przy kieszeniach.

Urzędnik prywatny, weteran z 1863 r., czło
wiek inteligentny i ochotny do każdej pr;.yj, znaj
duje się w bardzo oiężkiem położenia na bruku 
lwowskim. Ktoby zechciał ; lać nieszczęśliwemu rę
ką przez przyjęcie go na posadę: nadzorcy, magazy
niera, inspicjenta itp,, raczy przysłać zgłoszenie do 
administracji .Gazety Narodowej* dla .ofloyalisty*. 
Zanim zaś znajdzie sią pracodawca, r»'-zą ozytelnioy 
wesprześ biedaka zapomogą doraźną, choćby naj- 
afcrc~aiejsią, pod tym samym i dresom

G a r d e r o b a  dl a  d a i e e i ,  rozpoczęła 
pe przerwie wyehedzić z 4n. 1 kwietnia. Administra
cja Czarnieckiego I.

Zmarli.
W m I iw  Zawadil, em. prof. szkoły realne) 

we Lwowie, przeżyweiy lat 78, umarł w Krakowie, 
W domu swego zięcia posła Petelensa. Przez długie 
lata był on profesorem szkoły realnej we Lwowie, 
a już jako em. profesor był jakiś czas nauczycielem 
nauk przyrodniczych w gimnazjum Jezuitów w Chy- 
rowie. W r. 1849 Lył legionistą. Aczkolwiek Czeeh 
'•dem, serdecznie umiłował Polskę, a dzieci swe 
wychowywał po polsku. W r. 1863 gorliwie opieko
wał sią powstańoami.

O F I A R Y .
Dla biednej staruszki, byłej prywatnej nauczy- 

eielkl St. J., nadesłali: i  Martynowa k. 8, N. N. ze 
Sławeatyna k. 210, B. R. z Tnrówki k. 5.

Dla ciężko chore/o N. N. nadesłane pad lite
rami B. R. i Turówki k. 5.

X całego kwinta,
Pflznaó Dziś rano na wszystkich budowlach 

robotnicy zostali wydaleni przes pracodawców, ponie
waż nie thoieli przyjąć ieh warunków.

P try i. W  dzisiejszem oiągnienin loteryi pra
sowej główna wygrana, milion franków, padła na los 
serya 11.836 nr. 99.

Talon. Dzisiejszej nocy strajkujący kelnersy 
unądzili wielkie sabnnenia; wybili wssystkie ssyby 
w wielkich kawiarniach i restauracjach i odgrażali 
się ehoąoym pracować. Przyszło de bójki, jeden 
kelner został śmiertelnie zraniony. Wojsko prsywróeilo 
spokój.

M  amstyuzno-uturactŁ
* lo e s irB jg m ęcie  konkaraa. Na UaLars 

ogłoszony przez .Macierz Polską* na składkę osdobną 
do dzieła .Polska, obrazy i opisy*, wpłynęło prac 
trzynaście. Nagrodzono projekt pod godłem .Leluja*. 
Po otwarciu koperty okazało się, że autorem projektu 
jest p. Józef Giekierski ie Lwowa. lane praca można 
po wymienieniu godła odebrać w administracji Ma
cierzy Pelskiej.

* .J itr ie n k a  polska*, czasopismo ilustrowane 
dla dzieci i młodzieży, wychodząo* we Lwowie rok 
drugi pod staianną r«dakoyą p. Stanisława Tok r 
skiego, daje obeeuie awoim czytelnikom bespłatuy 
dodatek, obejmujący barwny opia leszłorocsnej piel- 
grzymki młodzieay poukiej pt. Za Lwewa do Rzjmu. 
Do nr. 7 i 8 .Jutrzenki Pelskiej*, który mamy przed 
aobą, dołączony jest drugi arkusz epian tej wyoieoaki. 
Arkusz k i  zdobią naitępąjąoe ilustracja: Parowie* 
.Daniel Ernó* i port w Rjeee Abaiya. Statua 
Matki Bożej w Abazyi. Na połnem morzu w drodze 
do Ankony. Ankoaa. Wiadomość o pedjąeiu wy- 
dawnietwa opisu pielgrzymki polskiej młtdsieśy de 
Rzymu, powiuna być miłą szerekim kołom naszego 
społeczeństwa.
B e p e r t n a r  lw o w a l t i o g o  t e a t r a  s u o l a k l e g a .

We wtorek przedstawienie ruskiego teatru  -. 
„Czuuoir orcy“.

We środę „Wesele" Wyspiańskiego.
We ozwartek „Druciarz" operetka Lehar a,
W piątek przedstawienia nie będiie.
W sobotę po raz pierwszy „Kopciuszek" fan ta

styczni widowisko Grimma i GOrnera.

2 3
(Telefonem i pocztą.)

— W  piątek wieczorem zamieszkały w Dębni
kach czeladnik piekarski posłał swoją 10 -leinią 
córkę do sąsiedniego Lndwinewa. Na polach ludwi- 
newskioh napadł dziewczynkę wysoki szczupły męż
czyzna, shańbił i pokaleosył potwornie. Dziew
czynka próbowała krzyczeć, leci sbrodniarz wydoby
tym z za cholewy nożem zmusił ją do milczenia. 
Dzieoko znaleziono bezwładne na polu, prawie nie
żywe z pnerażenia. Zarządzono za zbrodniarzem po
szukiwania ; być może, że jest on identyozaym ze 
sprawcą morderstwa, spełnionego na osobie 10  letniej 
Kolasówny.

— Stowarzyszenie kuoharsy urządziło ta weso- 
rąj wielką wystawę wyrębów kucharskich w sali 
pałacu Spiskiego, podobną do nrządzanyoh ooroozaie 
w Wiedniu. Obejmowała ona 500 okazów różnych 
epeoyalnych wyrobów. Publiczność zwiedziła wystawę 
bardzo liczni* i roztopiła wszystkie losy. Dochód 
przeznaczmy na założenie azkeły kucharskiej.

2 5
(Pocztą.)

— Okólnik inspsktora szkół warszewskieh, is- 
zwtlająey na wykładaaie w języku ojesystym wszyst
kich prsedmiotów w szkołach początkowych — o ciem 
w sobotę jnl donosiliśmy — opiewa: „Niniejszem

! mam honor zakomunikować, iż stosownie de wy- 
! j iśm#nia ministeryam oświaty nadesłanego mi prsy 

rozporządzenia p. karatora okręgu naukowego s dnia 
4 (17) b. ui. nr. 5.258, obecnie wszystkie przed, 
mioty nanszania początkowego w szkołach jedaokla- 
sowych i w pitrwszyoh klasach pozostałych szkół 
początkowych okręgu warszawskiego mogą być wykła
dane w języka ojozystym acziiów, polskim lab li
tewskim, z wyjątkiem języka rosyjskiego, który po
zostaje obowiązującym dla wsiystkioh i wykładany 
będzie pe rosyjsku, rozmowy zaś uczniów po za 
lekoyami w szkole mogą byś również prowadzone w 
języku ojozystym. Powyższe względy nie mogą się 
stosować do szkół poezątkowyoh prawesławnyoh, w 
których językiem wykładowym po dawnemu winien 
być język rosyjski, chociażby w nich pobierali naukę 
Polacy i Litwini. Wyżej przytoczone wyjaśnienie po
lecam Panu przyjąć do ścisłego wykonania. S> 
inspektora szkół 7  Władimirom.

— Członek rady ministra oświaty Mamantow, 
po ośmiodniowym pobycie w Warasnwie, wyjechał 
wczoraj do Petersbarga, a natomiast przybył s Rygi 
dyrektor tamtsjszego gimnazjum, p. Opoko w, który 
z polecenia p. Mamantowa wizytuje zakłady naukowa 
i czyni swoje nwagi w księgach szkolnych.

—  W sobotę wieczorem patrole wojskowo 
snuły się po mieśoio i rewidowały laowu prze
chodniów ; wohodziły takie do cukierń i reetaaraoyj 
i rewidowały gośei. Takiej rewizyi dokonano między 
innemi w słynnej cukierni Lourea.

— Sąd wojtnay skazał Teella Konarzewskie, 
go, oskarżonego o strzelanie do żołnierzy patrolują- 
oyeh, na karę śmierci przez powieszenie.

— W sobotę szesnasta łotrzyków, z których 
żaden aie liczył więcej nad lat 20, urządził* zbrojay 
napad na mieszkanie ks. prałata Jełowiakiego, za
mieszkałego przy keśeiele św. Trójcy, na Solon. Ks. 
prałata w domn nie było. Zbrodniarze związali dwóeh 
stróżów i knoheika, następnie pochwycili kamerdy
nera i pod groźbą rewolwerów kazali ma prowadzić 
się na górę i wskazał kasę, gdzie są pieniądze. 
Wylękniony kamerdyner wodził rabutiów pe peko- 
jaeh, a złeezyńcy zacięli wyłamywać szuflady, poszu
kaj ąe pieniędzy, ale nigdzie ioh znaieżć nie mogli. 
W trakeie rabunku kamerdyner zdołał zbliżyć zię 
do telefonu i wzrwtł telefonistkę, aby go połączyła 
z oddziałem policyjnym. Telefonistka jednak doma
gała się wakazania nntnera telefonu, z którym me 
połączyć. Tymczasem nadjechał ks. prałat a wartu
jący na dole rabusie chcieli go smusić, aby ssedł 
na górę. Ks. prałat energioznie odmówił i te zmie
szało rabusiów a gdy tsraz i oprzytomniała służba 
zaczęła wołać pomocy, rabusie rsioili się do noieoski. 
Trzech s nich aresztowano.

— Dwaj nieznani sprawey położyli trupem 
dwoma wystrzałami z rewolweru tkacza z fabryki 
tasiemek, 29 -letniego Władysława Bąkiewiozą Spra
wcy zbiegli.

2 2  W I L 3 S T A .
(Pocztą.)

— Ze sfer miarodajnych dowiaduje się „Ku
ry er Wileński*, że niebawem ma być rozstrzygniętą 
pomyślnie sprawa przyjmowania do klasztorów kate- 
liokioh na Litwie nowieyuzzów. Decydować w tym 
względzie na przyszłość ma wyłącznie władza dyeoe- 
zyalna. Zakaz przyjmowania do klasztorów tutejszych 
nowowstępujących, wydany w 1869, zrednkowsł lieibę 
zakonnic i zakonników pe latach 40 do kilkudzie
sięciu osób zaledwie. I  tak obecnie jest zakonników 
i zakonnic w klasztorach; w Wilnie panien Bene
dyktynek 7, w Grodnie panien Brygidek 7, ojeśw

Fi aneiszkanów 4. w Słouimie panien Bernardynek 4, 
w Kownie panien Benedyktynek 11, w Kretyndze 
ojców Bernardynów 11 i w Krokaoh panien Kata
rzynek 4.

2 5  ,E » 0 2 S 2 i T u ^ . 2 > T r - Ą - .
(Telegrafem i pooztą.)

—  Polaki komitet wyborny dla Górnego Slązka 
postawił prsy wyborach unpełniająoyeh, które się 
odbędą wkrótce w okręgu Bytom-Tarnogćra, p. Ada
ma Napieralskiego, redaktora „Katolika* z By
tomia.

Zapowiedziane konforeneye.
Prezydent ministrów be. Gautsch wyjeżdża 

jutro na dwutygodniowy pobyt do Karsbaem, 
skąd powróci do Wieduia 18 bm. Otóż na czas 
rniądzy 18 bm. a 24 bm., w którym to dniu 
zbierza się po feryach izba posłów i komisya dla 
reformy wyborczej, zapowiedziane są stanowcze 
konferencje w sprawie kompromisu ze stron
nictwami co do reformy wyborczej.

Br. Gautsch przed wyjazdem na urlop że
gnał się, jak donosi aN. fr. Fresse* z wybitniej
szymi ciźłonkami wszjbUdch stronnictw, a prze- 
dewszystkiem tych, które zwalczają lub nie godzą 
sic z jego projektem reformy, dla każdego miał 
czułe słowo i każdego chciał some zjednać, za
pewniając, że o wszystko jeszeze potargować się 
można. W  rozmowie z dr. Pergeltem i z innymi 
prsewódcami Niemców oznajmił, ża natychmiast 
po powrocie z Karlsbadu nawiąże narady ze 
stronnictwami dla oaiągnięeia porozumienia co 
do różnic istniejących w kwestyi rozdziału man
datów. Z przywódcą konserwatywnej wielkiej 
własności Sylrą-Taroucą mówu wiele o Kwestyi 
autonomii krajów, a prezesowi Koła polskiego 
kr. Dzieduszyckiemu, jak ,N. fi. Presse* donosi, 
oświadczył, że rząd nie powiedział jeszcze swego 
ostatniego słowa w kwesty! rozdziału mandatów 
i dodai, że cnociaż iząd nie może iść tak daleko, 
jak tego życzą s^bie Polacy, to jednak gotów 
jest część tych życzeń spełnić. Dla p. Starzyń
skiego, jak dodaje to pismo, również zbliżył się 
br. Gautsch z bardzo uprzejmemi słowami.

Nie dziwi więc artykuł w dzisiejszej, „Sonn- 
u. Montags Ztg.*, stwierdzający, że jedynym do
datnim rezultatem ubiegłej kampanii parlamen
tarnej jest fakt, że rewuya konstytucji centra
listycznej w duchu auton. weszła na porządek dzien
ny i że nic tej rewizyi z porządku dziennego nie 
zepohnie Br. Gautsch pizekonał się, że reformę 
wyborczą musi połączyć i  rewizją konstytucji. 
Dziennik ten daje do zrozumienia, że br. Gautsch 
w zasadzie już się na talą rewizję zgadza.

Koaiuiiikat czeskiej szlachty konserwa
tywnej.

Czeska konssrwatywna wielka własność 
ogłasza następujący komunikat: Z piątkową roz
mową, którą hr. Sylva-Tarouca odbył z br. 
G&utschem na jego zaproszenie, oraz z faktem, 
Ło szlachta konserwatywna zebrała się po tej 
konferencji na posiedzenie, łączą kombinacje, 
że szlachta koserwatywna zmieniła swe stano
wisko w sprawie reformy wyborczej i porzuciła 
zasadnicze stanowisko w taj sprawie. Przypuszczenia 
te są zupełnie bezpodstawne, a rząd po tej konfere
n cji nie może mieć o tern najmniejszej wątpliwości. 
W obec wiadomości, że podczas feryj świątecznych 
zostało zwołane do Pragi zgromadzenie wszyst
kich wyborców szlachty konserwatywnej, należy 
stwierdzić, że zgromadzenie to zaproponowano 
jeszcze przed tą konferencją, więc nie stoi ono 
w żadnym związku z konferencją z bar. Gau- 
tschem. Bezpodstawną jest również wiadomość, 
jakoby posłowie aejmowi i dc rady państwa, na
leżący do związku szlachty konserwatywnej, 
mieli się zebrać na osobną naradę.

Węgiartka aryatakracya przociw rządowi.
Z Budapesitu piszą do „Politik*. W  obe

cnym konflikcie konstytucyjnym uderza, a dla 
kół dworskich bardzo jest nieprzyjemnem, że wę
gierska arystokracja s małemi wyjątkami fron- 
duje, Podczas gdy dawniej, w podobnych wy
padkach, arystokracja stawała po stronie dwo
ru, a tylko jeden lub drugi jej członek przyłą
czał się do opozycyi, dziś wszyscy arystokraci 
biorący udsiał w życia politycznem, złączyli się 
stanowczo z koalicją i stanęli na czele ruchu, 
który organizuje w kraik bierny opór. „Politik* 
wymienia teraz cały szereg nazwisk: kilku An- 
drassych, kilku Zichych, hr. L. Batthyanyiego, hr. 
Stefana Karolyiego, hr. Apponyiego, hr. Csakyego, 
hr. Tiszę, hr. Csekonicsa, hr Palffyego, ks. 
Esterhazyego itd. Wreszcie stwierdza to pismo, 
że i panie z arystokracji węgierskiej przerzuciły 
się do opozycji i że panie sytuację nawet za- 
ostrzają.

W parlamencie niemieckim
poruszono na sobotniem posiedzeniu sprawę prfle- 
śladuwanta Jęayka polskiego.

Dyskusja toczyła się nad etatem wojsko
wym. Poseł M i e l ż y ń s k i  zabrał glos i oświad
czył : Gdyśmy wnieśli interpelację w sprawie spo
wiedzi, zrzekliśmy się dyskusji, ponieważ oświad
czenie ministra wojny nam wystarczało. Minister 
wojny ma niewątpliwie najlepszą wolę. Jednak 
prasa wojskowa fałszywie zrozumiała nasze mil
czenie. Teraz mam przed sobą list, w którym 
jeden z polskich żołnierzy donosi ojcu swemu, 
że zabroniono polskim żołnierzom w Szczecinie 
przychodzić do kościoła z polskiemi książkami 
do nabożeństwa i śpiewnikami Podczas mojej 
służby wojskowej nie istniały tego rodzaju szy
kany wobec polskich żołnierzy, dopiero teraz za
panował taki system. Pułkownik Gerzycki został 
wydalony z armii za to, że sprzedał swą wieś 
Polakowi. Najwyższa władza państwowa naduży
ła przez to awej władzy.

Przewodniczący przywołał mówcę aa to do 
porządku.

Pos. Mielżyński: Pozostawiam ocenie Izby, 
czy to przywołanie do porządku jest usprawie
dliwione. W dalszym ciągu przytaczał mówca 
szereg skarg, między innemi także wypadek, że 
w Poznaniu nauczyciele biją dzieci do krwi, gdy 
te mówią po polsku. Mówca zapytuje, dokąd to 
zaprowadzi, jeżei. w Poznaniu w ten sposób się 
postępiye z Polakami.

TELEGRAMI j TELEFONEMATT
z dnia 2 kwietnia 1906.

Sejm kraiń8ki.
Lubiana, Dziś otwarto sejm kraiński. Na 

początku posiedzenia zabrał głos prezydent kraju 
dr. Schwarz i posługując się na przemian obu ję 
zykami krajowymi oświadczył, że zejm na osta
tniej sesji uchwalił rezolucję wzywającą rząd do 
przedłożenia projektu ustawy co do zmiany sta

tutu krajowego i krajowej ordynacji wyborczej 
na aaaadzie powszechnego prawa wyborczego. 
Wskazując na oświadczenie, złożone przez prezy
denta ministrów dnia 28 listopada z. r. w Radzie 
pań^.wa, zaznaczył mówca, że było niemożliwe 
w pełni zadosyć uczynić życzeniu większości sej
mowej, wyrażonemu we wspomnianej rezolucji, 
jednakowoż uznając, że bez reformy prawa wy
borczego do sejmu nie ma mowy o normalnej 
pracy aejmu krajowego, zdecydował się rząd 
wnieść przedłożenie rządowe, dotyczące zmiany 
statutu krajewege i krajewaj ordynacji wybor
czej. W przedłożeni:1 tern trwając przy zasadzie 
zastępstwa interesów uwzględnia rząd życzenia 
sejmu za pomocą dodania kury i powszechnego 
głosowania z 10 posłami. Prezydent kraju za
znacza, że okręgi wyborcze podzielone zostały 
według liczby głów, możliwie równomiernie w 
ten sposób, że na 50.000 głów przypada 1 man
dat. Prócz innych przepisów zawiera przedłożenie 
rządowe postanowiena, poręczające spokojną dzia
łalność sejmu. Prezydent zakończył >rezwaniem 
izby do pracy.

Po diużazej dyskusji odesłano przedłożenie 
rządowe do komisyi konstytucyjnej, która ma w 
środę z ło i , ó izbie sprawozdanie.

Z Węgior.
Bańapesit. „Nepszawa* donosi, że mini

ster spraw wewnętrznych odwołał wszystkie wy
dane dotychczas rozporządzenia, ograniczające 
prawo zgromadzania się i zawiadomił o tern 
wszystkie municypia i komitaty. Rozporządzenie 
powołuje się na to, że ludność już uspokoiła się 
i nie n a  powodu do dalszych nadzwyczajnych 
zarządzeń.

Bidaueazt Br. Banffy jutro udaje się do 
Wiednia, ażeby otrzymać z ust cesarza osta
teczną decyzyę, co do rozpisania lub nierozpisa- 
nia nowych wyborów sejmowych.

Budapeszt. Juliusz hr. Andrassy w „Budap. 
Hirlap.* ogłasza artykuł pt. „ZniszczenieH wymie
rzony przeciwko br. Fejerraremu. Rząd obecny, 
pisze hr. Andrassy, postawił sobie jako cel u- 
trzymanie powagi władzy i króla, tudzież utrzy
manie porządku państwowego. Tymczasem tego 
celu nie osiągnął, lecz otrzymał rezultat wprost 
przeciwny. Rząd umie tylko psuć i niszczyć 
wszystko i robi to w imieniu króla, a przez to 
zadaje ciężkie rany nietylko krajowi, lecz przede- 
wszystkiem powadzie króla. Armia uię rozpada, 
nie ma kredytu, nie ma armat, nie ma pieniędzy 
porządek państwowy się kruszy, słowem naj
większy wróg monarchy i dynasty! nie zaszkodził 
tak ciężko państwu, jak to uczynił rząd obecny, 
a to wszystko stało się dlatego, ażeby zapobiedz 
uskutecznieniu skromnych życzeń narodowych w 
dziedzinie organizacji armii wspólnej.

Z Rosyi.
R epresje.

Petersburg. Przed sądem marynarki odbyła 
się rozprawa o rozruchy w Kronsztadzie w listo
padzie r. 1905. Oskarżonych było 207 osób. Z 
tych 84 uwolniono, jednego skazano na doży
wotnie roboty przymusowa, jednego na £0 lat, 
czterech na 12  lat, dwóch na 8 lat, jednego na 
8 lat robót przymusowych. Przeważną liczbę 
podsądnyoh skazano na więzienie od 1 do 4 lat, 
resztę na woielenie do karnych rot. Trybunał 
stwierdził, że władze miajseowe i marynarskie 
nie dostarczyły wymaganej pomocy przy stłu
mianiu rozruchów.

Petersburg. Uwięziony został redaktor 
„Myśli robotniczej*,' inżynier wojskowy Misz- 
czenko.

T jflla  (P- A.). W  obec licznych represaliów 
gubernatora, skierowanych przeciw dziennikom 
miejsoowym, redaktorzy uchwalili zaprotestować 
prz«ciw tamu i domagać się, aby przywiucono 
cenzury, jaka była przed d. 30 października r. z., 
albowiem będzie to lepsze, niz obecne postępo
wanie z prasą.

Baku (P. A.). Odbył się tu pierwszy proces 
i  powodu rzezi i rabunków w lutym r. s. Dwóch 
oskarżonych skazano na 6 lat robót przymuso
wych, jednego ua rok więzienia.

Petersburg. Do „Now. Wrem.* donoszą z 
Moskwy, że wykryto tam tajną drukarnie i tajny 
zakład fotograficzny. Oprócz ilustrowanych pism 
rewolucyjnych znaleziono tam 3 bomby. Cztery 
osoby uwięziono, w tem dwie kobiety.

W pomieszkaniu niejakiego Formanowa 
wykryto 700 ostrych nabojów i aparat do wyra
biania nabojów.

ikoskwa. Policya wykryła tajną drukarnię 
i litografię komitetu rewolucyjnego, dalej skład 
broszur, proklamacyj, zakazanych książek, por
tretów przestępców politycznych, rysunków itd. 
Znaleziono tam tskże rewolwery i naładowane 
bomby. Policya aresztowała 2 mężczyzn i 2 
kobiety.

Napad/ i samachy.
Ryga. Policya dowiedziała się o planie ob

rabowania kasjera tow. rosyjsko-bałtyckiej fa
bryki wagonów w chwili, gdy będzie on miał 
przy sobie 100000 rubli na wypłatę dla robotni
ków Agent policyjny przyłapał dwóeh podejrza
nych ludzi, z których jeden zdołał uciec, drugi 
został ujęty. Uwięziono nadto jeszcze innych 
członków bandy. Skonfiskowano też skład pism 
podejrzanych, przyczem aresztowano 4 osoby.

Kijów . Liga studentów-oswobodzicieli roz
lepiła odezwę zapowiadającą, że ci studenci, 
którzy zgłoszą się do egzaminów, będą przez 
członków ligi oblewani kwasami żrącymi.

Białystok (P. A.). Wczoraj znaleziono w 
przedpokoju zarządu żandarmeryi bombę.

Gapon
Petersburg. Gapon wystosował do proku

ratora państwa pismo z oświadczeniem, że pre- 
sydent gabinetu Witte w jesieni 1905 r. zapro
ponował mu akcyę celem powołania napowrót 
do życia klubów robotniczych i przytem zapewnił 
mu akcyę na poły legalną w Petersburgu. Ga
pon wzywa obecnie, ponieważ przeciwnicy go 
tak atakują, albo żeby mu pozostawiono zupełną 
swobodę działania, albo, gdyby uważano dzia
łalność jego za karygodną, by postawione go 
przed zwyczajnym sądem.

Z Serbii.
Belgrad. Rozwiązanie afery oficerów, na

leżących do spisku na życie Alezsandra na ra
zie odroczono z powodu braku pozytywnych in- 
formacyj o obecnem stanowisku rządu angiel
skiego w tej sprawie. Gabinet Gruicza dopiero 
po załatwieniu sprawy pożyczki, uzbrojenia armii 
i zawarciu traktatu handlowego z Austro-Węgra
mi przystąpi do ostatecznego załatwienia kwestyi 
oficerskiej. Do tego czasu spodziewa się rząd po
znać warunki, pod jakimi będzie można podjąć 
na nowo stosunki dyplomatyczne z Anglią,

T o  i  o w o .
UspokoiLa go.

P n s  Z.: 3o .anu takiego — panie Gapski?
Pan taki ro: •irgniony,

G ap sk i: Ach! Panno Zofio! Istotnie. Oto prze
czytałem dziś w jednej księdze, ie  geniusz i obłąka
nie, to jedDo i to samo.

P n a  7 i . \  No to sądzę, że pana po winne to 
uspokoić.

Dział ekonomiczny.
/J L sowanla Przy ostatniem ciągnieniu losów 

tureckich padła główna wygrana 600.000 fr.. na nr. 
1,644.100, 60.000 fr. na nr. 956.022, po 20.000 ie. 
aa nr. 797.564 i 1,778.057.

Z rynków towarowych.
B a n f c  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 2 kwietnia.
Dziś notuj omy ra 50 kilogramów looo Lwów.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8'10 do 8 25, pszenica nt ter

min* 000 do 0-0C. Żyto gotowe 5’60 do 6'80, żyto na 
termina 0-00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6'9C u o 7 20. 
Owies obroczny ns, terminy 000 do 0-00. Jęczmień pa
stewny 6 00 do 6 30, jęczmień browarniany 6-60 do 7 ©C. 
Rzepak 13 00 do 13-25. Lnianka 0’00 do 0-00. GrooL pa- 
stewny 6*75 do 7-25, groch do gotowania 8*50 do 10*(Kh 
Wyka £-50 do 9-- . Bobik 6-50 do 6-80. Hreczka u0’00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0'00 do 0'00 kukuru 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 d* 
00-00, chmiel stary 00-00 do 00’00. Koniczyna czerwoni 
45-00 do 60-00, koniczyna biała 4-5-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75’— do 90-— Tymotka 22-— do 26 00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy oa 
32-75 dc 33'— . Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—■— do spirytus paritas Tarnopol skskontyngen-
towany 17-76 do i800.

B m la p u Z z t  d. 2 kwiotnia. Kurs w koronaou 
i po 100 klg. Notowano przenieę na kwiecień 16-38— 
16-40, pszenicę na maj 16-36—16'38, na paidziemii 
16"38—Ió-i0, żyto na kwiecień 13-38—13"40, na paździer
nik 13 3"—13-40, owies na kwiecień 15-52—15‘54, na paź
dziernik 12-42—12-44 kukurudza na maj 13-32—13-84 na 
lipiec 13"54—1?-56, rzepak na sierpień 27-80—28-00.

Ofenj : ehętne.
Chęć kupna: mała
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: zimno.

I rynków rj* mężnych.
W i e d e ń  d. 2 kwietnia. (Telegram „Gazety Na

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po
południu. Akoye austryackiego zakładu kredytowego 
672-75, węgierskiego zakładu kredytowego 788-—, Anglo- 
banku 315-25, Dnionbanku 5?3-— , Banku dla krajów ko
ronnych 439 50, Bankwereinu 561-75, Bodencreditu 1056-— , 
galicyjskiego Banku nipotecznego 566"60, kolei państwo
wych 675-25, kolei południowej 128 00, tramwaju A. — —, 
B. — kolei Elbethal 442 25 kolei północnej 5750, kolei 
czerniowieckiej 581*—,ftlpiny 541*00, Rima Mn rany ai 537*50, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2646"— fabiyki broni 
563-00, tureckie tytoniowe 381"00, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 60100 oblig. węg. iudemmi. 
94-95, renta majowa 99-79, austryacka ren a koronowa 
99-7o, węgierska renta koronowa 94-15, 56-let. listy T o
warzystwa kred. ziemskiego 98’65, 4-procentowe listy ban
ku hipotecznego 98’65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-80, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99-00, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10155, 5-proeectowe komunalne obligacye Banku 
kraj. — •—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin 
99-55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1891 
99-30, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 152-00 marki 117-45, ruble 250-50.

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Nie będąe w możności inaczej podziękować 
Wielebnemn Księdzu Jarosławowi Gurgnle, probosz
czowi obrz. gr. kat. w Tomaszowoach podaję do 
publicznej wiadomości, ie zacny ien kapłan nal*ly 
dziś do wyjątków, bo nietylko swoich ubogich pa
rafian ratuj* w nieszczęściu, ale nawet obcych. — 
Pochodzę z innyoh stron, jestem obrz. rzym. kat, a 
więc nie należę do Jego parafii i mimo to, wiedząe, 
ie z powodu kilkomiesięcznej choroby męża nngo, 
fundusze moje bardzo się wyczsrjały, odprowadsil 
zwłoki śp. męża mego na miejsce wiecznego spo
czynku zupełnie bezinteresoY.-nie, za eo składam 
Wlbn. księdiu Jarosławowi Gurgule gorące podzię
kowanie. Anna Baranowską żona lokaja.

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyS 

przyjmują

Sokal i £ilien
Dom bankowy i tantorwymiany

Zlecenia z p row in cji wykonujemy od
wrotna pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

¥ ?Y P A L O K Y  Z  fil A lt  K R  K O R K U .
d la

orbrony
przeciw
fałszer
stwom

fiiesstóliler
to r b r im

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na-
( ł / A m l n  m a  l i o f i r  i  r A n ń n l w  ł i i r n l  A m T T  o n i i t t  m a _
jeuuuM uiuruw e i u a rw n e , s a n y  a u resow e ,
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, 

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u j e

ma-

j Utamiil Piltera i Spółki,
Lwów, Łyczaków 8.

Dr Józef Zakrzewski obecnie we
Lwowie w poniedziałki, środy i piątki od 8—5 
popoł. przy ulicy D ln g o n z a  9  1 p. Stale mie-

kładzie leczniczym M a r y ó w k a
pod Lwowem, gdzie chorych przez cały rok 
przyjmuje.

Przyjechał! do Lwowa d. 2 kwietnia 1W6. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) A. 

rado* Szczurowski ie Stryja, G. Wyrzykowski z Ro
syi, dr. J, Ramberger z M siugen. T. Słoneoki * 
Zadarowa, hurm. A. Drorski z Przemyśla, pp. A 
Zarańscy a Drohobycza, M. Komornicki z Jarosła
wie, dr. S. Rnbozyński z* Zborowa, E. Obertyński 
z Nowosiółki, K. Kramer z Remscheidu, L. Łoboś 
z Taurowa, prof. Browicz z Krakowa, M. Polański 
z Rostoczki, T. Polański z Wiśniowa, Fr. Mfiller a 
Zary, K. Bensdorf i dr. N. Blandu i Saletiua, dyr, 
P. Komornicki ze Schodnioy, dyr. W. Hahn z Wy- 
gody.
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Królowa £ear.
E  o  u  a  n  s .

(Ciąg Salwy).

Ludwika siała przea mm blada i zmiesza- 
na i wyciągowa praad siebie obie ręce, jakby

bronić chciała.
— Ale moje szczęście — mówił Jan dalej— 

leży gdzit odziej. W rękaoh pani. I potrafię so
bie to szczęścia wywalczyć, nawet przeciw mej 
matce.

—  Na Boga—zawołała Ludwika boleśnie— 
dlaczego nie pozwolisz mi pan odejść?

— Pani obawiasz sif mojej matki?
— Nie, to nie to — odpowiedziała szybko.—  

Mówiłem pan przed chwilą o owym wieczorze. 
Czy przypominasz pan sobie, co wówczas powie
działeś? ż e  obawiasz sif pan o swoją matką że 
ona, ponieważ nie znosi obok siebie drzgiego 
zdania, będzie coraz bardziej samotną i opuszczo
ną. Odchodzę więc, bo gdybym miała wiiąć jej 
najlepszego je j syna...

— Pamiętam wszystke dokładnie — przer
wał jej Jan — a każdy daień potwierdza tjjso

słuszność moich obaw Przyjdzie dzieó, w któ
rym moja matka zostanie zupełnie sama. Lecz i 
to nie zawróci micie z mej drogi.

— Widzisz pan, że mówiłam prawdę. Roz 
dzielsm was... I ju i  dlatego samego mgdybym tu 
nie pozostała... aa żadną cenę.

— I nie moiesz pani tu pozostać — za
wołał Jan namiętnie. — Odejdź pani stąd spo
kojnie, jak i ja spokojnie odejdę, gdy mój czas 
przyjdzie. Wówczas matka moja się dowie, jak 
silną jest nasza wola, że nie powstrzymają nas 
żadne przeszkody, i wówozas, być może, u- 
Btąpi

— Nigdy! — zawołała Ludwika a głos jej 
drżał. —  Pani Amelung ma ustąpić 1 Mnie uznać 
za równą sobie, mnie, na której cięży plama, 
mnie, którą dotąd uważała za swoją błuźącę, na 
którą mogła patrzeć s góry i z pogardą, och...

— Więc dobrze. Przypuśćmy, że pani masz 
słuszność. W  takim razie pani odbierzesz mnie 
mojej matce. A dla matki nadejdą ciężkie dnie, 
których nie będziemy mogli od niej odwrócić 
pomimo naszej najlepszej woli. Złączymy jednak 
nasze siły, aby pospieszyć jej s wybawieniem. 
Aż w końcu... lecz to wszystko są przypuszcze
nia, a tymczasem caas nagli. Jedno tylko pyta
nie. Czy mogę na panią liczyć, jakkolwiek los 
mój się ukształtuje, czy pozostanę w Wehrwalde,

czy będę musiał pójść na obczyznę? O, mogę, 
oczy pani m-'*vią mi to...

— Tak, możesz pan — odpowiedziała Lu
dwika a jej i warz zarumieniła się. — Nie chcę 
kłamać. Nie z powodu matki pańskiej, lecz z po
wodu pana opuszczam Wehrwalde, ponieważ nie 
mogłam tego przenieść na sobie, że w pańskiej 
obecności ciągle mnie upokarzano, ponieważ nie 
chciałam psuć pańskiego szczęścia. Dla pana u- 
czyniłabym wszystko ! Pan nie wiesz, jak jesteś 
dla mnie wszystkiem, od dawna, dłużej, niżeli 
mnie pan znasz... Gay jeszcze byłeś pan rządcą 
u Bibersteina i gdy tu przyjeżdżałeś w odwiedzi
ny, a byłeś przyjmowany tak zimno i obojętnie, 
o jakie wówczas cierpiałam z panem. Jakże
często broniłam pana, drżałam o pana  a
teraz...

Przerwała. Wzruszenie jej było zbyt wiel
kie. Jan jednak chwycił ją w ramiona i całował 
jej oczy i usta.

— A teraz odejdź, dokąd musisz, moja ko
chana, dzielna dziewczyno. Znajdę ciebie.

Gdy powrócili do domu, przed werandą stał 
już wózek, który miał odwieźć Ludwikę na dwo
rzec kolejowy. W kilka minut potem Ludwika 
odjechała. Do ostatniej chwili spodziewała się 
jeszcze, że pani Amelung przywoła ją i da jej 
dobre słowo nu drogę. Czekała na próżno.

W  Wehrwaldzie zaś cd tego czasu nie ml
ii r-jlo wymienić w obeuuosc: pani Ameluag 
imienia Ludwiki.

XVI.
W kilka dni potem prosiła pani Amelung 

syna swego o chwilę rozmowy. Z uroczystego 
tonu, jaki przybrała, poznał natychmiast Jan, że 
idzie o sprawę bardzo ważną.

Przeszli oboje do pokoju Jana Pani Ame
lung usiadł* w starym fotelu z Wysokiem opar
ciem, w którym niegdyś lubiał siadywać zmarły 
jej mąż-

— Chcę pomówić z tobą o sprawie — za
częła pani Amelung —  nad którą dawno już 
rozmyślam i którą dokładnie rozważyłam. Jaż 
czas ją rozstrzygnąć. Idzie o Wehrwalde.

— O Wehrwalde?
— Tak. Postanowiłam oddać je z mo

ich rąk.
—  Jakte, matko, chciałabyś...
— Postanowiłam już. Cziję, że brak mi 

sił. Lecz nie to jest jedynym powodem...
Na chwilę zawahała się. Widocznie była 

zakłopotaną, jak ma powiedzieć to, co powie
dzieć chce.

— Janie, nie zawsze było między nami 
jt&Jr, jak powinno być między matką i synem. 
| Twój charakter jest dziwny, zapełnię inny, ani

żeli twego ojca i two:ch braci. Przywiązuję pe
wną wagę do form zew nętrznych, nawet u moich 
dzieci. Lecz ty...

Znowu zawahała się, a Jan widział, z jaką 
trudnością przechodziły słowa przez jej usta.

— I ty miałeś powody do skarg. Wiem, że 
od dziecka byłeś pozbawiony wielu rzeczy. Nie 
jestem bez winy wobec ciebie.

—  M amo! — zawołał Jan.
Nigdy jeszcze nie słyszał matki w ten spo

sób do mego przemawiającej. I oto teraz poru
szoną została ta struna w jego duszy, która już 
dawno nie drgała. Jego miłość do matki, napo- 
zór uśpiona, zerwała się. Teraz wiedział, że ma 
matkę. I czego już od dawna nie czynił, uczynił 
teraa z popędu serca, ujął rękę matki i gorąco 
ją pocałował.

— Mam jeszcze coś do powiedzenia — mó
wiła dalej pani Amelung głosem ciepłym i ser
decznym - -  Ukrywałam to dotąd przed tobą, po
nieważ nigdy nie mogło przyjść między nami do 
szczerej rozmowy. Znasz testament twego ojca, 
Janie. Ponieważ ojciec tak go napisał, ma on 
moc prawa. Ale testament ten nie odpowiada 
serdecznym życzeniom twego ojca. L /czenia te 
były inne. Ojciec pragnął, abyś; tyljobjął Wehr
walde. i

Zatrzymała się na chwilę. (C. d. jn.

N i e b y w a ł a  w e  L w o w i e  o k a z y a !  K Ó Z M  Pd
L n ien r/iw  u w n u  matwa ■•InCAinir? « < ■ m * A W iłW .iś Ir . A A Ma A' J a ■  —_______Fpółk* tapicerów zw ija swój nawo założony sklep i 

Największy wybór dywanów, chodników, portysr, firanek

Najtańsze książkowe w ydaw nictw o w 
w ytwornej ezat-ie o treści w yborow ej. 

U siążn ica  P olak a  w ychodzi 
od dnia 1 kw ietn ia  196  A.

portysr, firanek »tór, ta et itd. jZawierać będzie utwory z dziedzin: powieści, dramatu, poezyi, histo-
Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, i 's terać w w .sienuych  i sprężyno wy di. jryi polskiej i powszechnej, tnstoryi kultury, sztuki i literatury, filozofii,
Meble sty owe salouow*, jadalnie, sypialnie. L  żka ż*lazne. (etyki, psychologii, estetyki, ekonomii społeczn., nauk przyrodniczych itd.
W isy^tkia nasza towary są w najnowszyc h wżerach i zupełnie świeże, z pb-rwszerzędnyoh fabryk. Tom składający się z siedmiu do jedenastu arkuszy druku na wykwint

, .  ,  -  nym papierze, stanowiący z małymi wyjątkami najświeższą nowość
D ^ o i i  A  t # p t 0 6 r b w  i w o i r f t f t i o l t

« L  la g t e l le ś s k a  L A
*}9 Za Dyrekeyą: Jit*f Schutter, Koeimierz Toczythi.

[któregoś z najwybitniejszych pisarzy współczesnych, jako to: Daniłow
skiego, Gomulickiego, Górskiego, Konopnickiej, Lemańskiego, Nowa- 
czyóskiego, Or-Ota, Orzeszkowej, Prusa, Reymonta, Sienkiewicza, Sie
roszewskiego, Żeromskiego i w. i., kosztuje w prenumeracie 50 hal.

po A hł oś wyrasa.______

W a s s te t

I n  Id •**? K oci : lAsk, u kar U li jak, 
J d J  w M U jtfc  kienaUTSh. — J ««o a  
s itn sa  10  hal. Ni« w yłjjs l i f  mai«j nad 
20 sstuk. '/araąd dóbr T u u b a h y , pasa
ta  w m iejsc i. 54

s gęsich wątróbek, atrasburgiki, po 3 kor. 
S treflami 4 koron pustka fontowa — 

Dwór Łapanyn, Brzcłany.

in n if l lk f l  s rraasaaklesi peuekzje  
n l l rJ I U in >  mlrjtea we 1 wewie lal 
ie m i-g a e *. Zfleaeeaia: B  i r *  mau 
eiya ohkla Mme. aliameat, Trieelego 
Maja i ,  we L we wie.

I  D Ś n i b  1 ł * h w * w j a  fcfaamineaa, ma 
k O g l l l n  mmołstaoj peaadaie, aawiadm- 
jący wiąkaeymi kom plakaaai laaów, wisach 
■tromaie wyksttałcoay, biagły w m ianie 
twła, i  pląkaami świadectwami, pragnia 
saticaió poaadą ed wneśmie lab peddaiar 
mika kr. Zgtoacaaia pod „Ltśaik* prayj 
maje ▲.dmaimlstMeya ,G*aaty Naraóawej*.

39

Pierścionki lareaaymowa pflaca 
Irnłk We|tyek,

Lwów, Akademicka 8. £<

C l u n n a  Chrut»8» s Parysa a r e b r o  
0 1  y l i n o  a t a ł « v o  poleca Ja m
W o l i y c b ,  Lwów, Akademicka I.

kurJaja wylęgów* Laagahaoów czar
n yb , Homdaaeów casnyih a białymi eto ■ 
bami i Kato a białymi caubami ao 10 tu
lm y  wjayla Zar>wś dóbr Michałków p 
Kotasów. 53

P i a r ć r i  t l i  i cbrwti, oraa w**el. 
r . D - O Ł ł  I lK l f  kia wyroby rłoca
artbrre poleca Franeissrk K w aśaicw akl,
Lwów, plac H a l.ik l S. 28

We właanej pracowni wykonuje

r w n n n n ?  kw ‘ 1,ri 1 »k»*caoną aakeią E.KUIIUIU. rolnieaą, kilkulataią ]
ką goapodarcaą, 
we rgłoitemim prtyjmeja:
Kółko relmese Sesnlea 
dymne.

prakty- 
poaady. Laika- 
Dla Łkonema 

peemta B k 
398

la  prowTcyi i w T. is- fouaistiSE:
Rocsnie tomów 40 broamrow. 24 k 

„ „ 40 w oprawie 40 „
Kwartalnie tamów 10 broaaarow. 6 „

,  „ 10 w oprawie 10 „
Adres wydawnictw* „Książnicy i*olskleJ“ , L w ów , pl. Mary net i 4, 

ora* poleca obfity wybór blżeteryl, a - gdzie pieniądze należy nadsyłać. 289
garków gen ew sk ie!, srebra ^Chrlstofle

s e e e e e e s e e s s #
( *  I  1  ff tuczony mlekiem,
T l  y  A  I I  dui?ł tiusty’ na Pie
J  1 V  V  czY*te ■ IUPT> co

dziennie świeżo bi
ty, czysto oskubany i sztucznie wy
patroszony, franco wszędzie, za sztu 
kę 1  zł. 80 ct., paczka 5-kilowa 
4 zł. 90 ct. Za dojście w stanie 

niezepsutym gwaraneya. 396

L  Altneu, Podwcfoezyska.

Fasada Leśniczego,
któryby zarazzm był Zastępcą 
obssaru dworskiego, do na Jonia 
od 1 czerwca 1906. Podania s od
pisami świadaotw wnosić n -leży
do dnia 15 kwietnia 1906, pisana 
nie do ZarsąJu dóbr J W. Julinszs 
hr. Korytowskiego w P lotycay  
ob k Tarnopola. Nienwsględnione 
zostaną bas odposr edii. 390

Forep-anów.
A le j z e g u  B A U T O S Z £ W 8 1 A l£ C K >
•bacaia tt . P la sa rsk a  1 » ,  »ykomuj« *łi'el- 
ki» rekonrtrukcyc oraa strojouim takie ma
prewimcyi, prsystąpnis i mmiemaie. 33

Płótna lniane
i w s z t lk it  tkaniny pierw szej 

jakości Ił7
po cenach majmitaiych poleca włminagt? 
wyrobu H 1 E C Z T I Ł A W  G O I D I  

W K e r c a j a l e .  Ce^miii oraa próbki na 
tądamie o płatnie.

I Warunki prenum eraty we I.wewie :
.» I Rooanle tomóv 40 brosaurow. 20 k.

. I « «  40 »  oprawie 30 .
najnowaaych waorów wyroby Kwartsłmle tomów xo broaaursw. 5 .

B .  10 w Cjirnwie 9 .ze złota i srebra

1 Spółka 382

E i l i  Karm BEEB,
były współpracownik firmy 

J. S trse leek l 1 J . Ostrowski.

Nawozy sztuczne
poleca 307

I. Gsl. Towsrj. Akcyjne dla przemysłu che
mie iiiogo ws Lwowie, ki. t  ka-ieaickn 1. 8.

* u l .  T r z e c i e g o  flfąj& 1. 11, w c  L w o
l o U e u l s  k e s e e r i  nnw w ykJ w o j s k a w * ; .  P o e t e k  o *o-u o ■

Zranienia każdego rodzaju powinny być Sroskll- 
przed kaidem  saniewie

F « L ) c x k f i
ałaświa sa koudyktem i bez koadyktn 

dla P. T  urzędników oficerów w ogólno
ści, profaocrów, wielebnego dschowieóstwn, 
nanczyoh.li, rotarye ay, lekarsy, adwokatów

i aptskarsy 336

Reprezentacja „Beamten -Tereinn"
we Lwowie, n l. Keperalks 1. 7.

chronione
czyszczeniom 63P

P ie rw u a  Galicyjska fabryka

tortów tataloństicL,
Załoiowa w r. 1877 384

L. J. Malewski
wo Lwtiwie, ul. Ormiańska 1S.

poleca wyrabiano w twej fmbtyee korki do 
beczek i butelek w majlepaaej jakośoi i 
taAsae od sigramicaayoh, tndziei drzewa 
korkowe, koła do mielenia jagieł, podeaawy, 
koreeski damskie, amołką do flmaiek 1 kspale.

Cennik K a w y  I 
H e r b a t y

6  k g .  aa  p a b r a n le a i  p o c i t .  f r a n -  
k o  d o  k a ż d e j  s t a c y i  p o c i t .

Csna Frsnko

Prawnik przyjmie admi-
kamiem ey we Lw owie 
sa tkrem nem  w ynegre- 

diemiem. — Zgienenlm  de drnkarml 
„P ełeaii*  ped llteransi B . Mc nile* 
Trzeelege Maja 1. 11. I

P a r a  koizi
szpaki Lipicanery 5-letnie, 
m ia ry 165, dobrze u jeżdżf- 
ne są na sprzedaż. Tu ik o - 
w ice p. Tam anow ice s ta c ya  

k. Mościska,

Sd y i  urzes nie najmnieisze skaleczenie może dojóó de najgroiniejszej, ciężkiej 
o wyleczenia rany. Od lat 10 uznaną jest jako środek do opatrsenia rany, 

rozmiękczająca., ściągająca maść, tak swana P r a s k a  musŚĆ d o m s W A  
i Ochrania ona rany. uśmiersa sapał cnie i ból, działa ohłcdząco przyspiesza 

rijl wyieozenie i aanlizmenie. jgĘf~ Odwrotna w ysyłka  oo dzlefi. ' W  
Pocztą, za i.edeałaniem k. 31 6  wysyła się 4 puszki 

» » k. 7‘ „ „ 10 ,
,  1 duża puszka 70 b., mała 50 h. ?

W szystkie erąścl opakew snla m ają prawnie 
_zastrz?żo a m arsę sehr >nną.

Główny skład: B  FHAGKEH o. k. nadworny dostawca, apteka pod 
„czarnym orłem", Prag, Klelnseite, róg  Ńerndagaese nr. 9.

Skł-d w aptekach Austro-Węg. We Lwowie w znanych aptekaeh.
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S S E E S t i

fabryka dachówek

Nr. Namwa

4 Kampinat wiiłkosiam. 3 60
7 Jama ka (aromatyczna) 3‘8C
8 Jawa Katupinas 3-90
9 8aquaira (arom. silna) 3‘V0 

10 Quaiemala (snaksmita) 3'30
14 Ceylon (nsjprzyjemn.) 3‘60
15 Ceylon Perłowa 3 60
16 Jewa holenderska 3*60
17 Menado prawdziwa 4'—

1 1 kg. 5 kg. 
koron

1 3 -
14 —
14-50 
1410
i 6’— 
18-—
18 — 
18—  
20 —

O s n n l k  H E R B A T Y  
a a | l e p n e | o  g a t n n k n  t

1  Cengo 1 kg. koron 
3 Souchong
3 Monning
4 Mandarm

B U U

» - l l r  
i f =  I

376
( f ir a a e o ) :

koron 170 
3-30

M a r n i  C Z U i H A K ,
i-asaki dom w yiyłtow y kawy i herbaty,

r r » g » ,
M l. T a b a n k a  1 . 1 9 1 7 .

► l i t r a w r
Kuba, bardzo dobry 
Jamaika, najlepszy

'^ w m r  C l i . o i * o ś i i j Ł o y
Staoya kolei i pooata w miejscu

poleca

O & o h ó w k l  r o t n o k o l o r o w e ,  p ł j t k l  n a  p o s a d z k i ,  o e m - 
b r y n y  n a  s t a d n i*  (specyalne), oraz wszolkie w yroby be
tonowe po cenach najciżs*ych. —  K rycie dachów, układanie 
puaadfck. wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

Mydło Schlchla
(Marka Jeleń albo klacz). 432

Sąjlcpflze, n a jw jłU tn le jsse , te m sa
mem najtańsze m yd ło . W olne od 
w szelkich szkodliw ych  przym ie

szek.

Wszędzie do nabycia.
P rzy  kapnie uważać szeaegól- 

n le na to, aby każdy kawałek m y 
d ła  m ia ł napis „Schlebt“ 1 b y ł 
zaopatrzony am rką ochronną „Je

leń  albo „Klnea*

Colosseum * r  k * a m a .x u  
M term m u ito M ?

O d  1 d o  1 6  k w ie t n ia .

100 c brązów z  rewoiucyi w  Rosyi.
Kapral w  łóżku —  farsa.

| Tańr* Gimnastyka i inne nowości.
I W  n i a d s i e l f  i  ś w i ę t a  2  p r s e d a t a is r ie a la .

Zaleoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szozaws alkailozDO-ssdowu, zswlersjąoa eręóci skladswe shewicznn, Jak

wyrobu saszego, pod kontrolą Komlsyl przemysłowej Towarzy
stwa lekareklsgo. Używaną bywa w zgadze, kurczach i P™ 3• 

w lek łych  katarach żołądka, a dobrym skutkiem.
Cena fiaszki w Krakowie 15 et. 63

Do nabyoia w aptekach i drogneryaoh , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wewlórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
srłaśoioiel* fabryki wód mineralnych.

t f„ S A P S N E N m  MATULI
torzeczenia fatbowe o wartojd le w e j tegoż.'

Z rsajtiesaafltoą dooouą. i« ^ » p o » s fHmauąa «. 
Sycąc flłtamł «l fnaiiin. jeg® wyroeo 1 SkfOao flobrycz j

< ckmklsm w ąoććM atąSBUrc ê. oer«mióU<di **«••«)
KM lud wt^Jsy « fićrwąo Akcka <ata«i otfpktdtee wy

;
av*m FhCS. DfrjrS- im ji

, IbińeWro.swyśeśdflSiLw^eew wwm-
w**1 fwskłmo f isusistytmo ora*

l « *  H r  C »tk l* e »  r> p

‘ Barwa.' ofakow*- 
ofial-jBark*
oeskro«M
4prawni*
ItsdrMlenA

Froby • êeosMonuśem' «ea»o iu{>*o«ew
UKlowotecłd u> wdyooją imM Pawła odpewłedulfo chorym I 
* aw*lwE-- WoOec %•*« tufo ml uwMdzśe. %• .S*. ,
pome*«t>a)- Peflekiertr "yrofie jen »c**oniE*yo ecodtiem pntad« 

— nmfa- mdaaje bńk« rtezampuaiwia- »«*ą4sw»r^- 
ani <su»̂ a, e»>»*S<(jb yuw t>»- wastoe umnasr-e* mttmdo as 
»«sq nsaafieam aoyąoe.

S4am*ta^«. 1907 Orr Adolf Perkmottar nu o I

1 ymęjeseaae ąą wwa ntsŝ erttt̂ W ■ otf
_ ęó 1 Wtf • ewieeetrm pematmzH hehj»' rwe***torrsmy-»I m 

K Ita S i i W y t m w ł , ŚMŁ(«V U H  « * j eeo*«W*n*«7«b
I iilfgi>i,l>W wlJlri(lM U Sef«n Ossetaaln ’■•* ią*s~a 
I  Hm w i,iiri> t o  n a  w u  ■» ■ . . .  -  1 m . «» (n w *  - t  
I MtbT w y * * * e g i a i s k

TsuwK- ijmż; Or. Dzikowski •» p.
n..4t. fiwat powiałomf;

Snoo*e»łtu>ł‘ Par.a stosają W mojej ]
mkiyłw-A) ł  w  * 1 eaśem anemsean « *Kflt«zngia H 
« 7*trU  W ««ję wwjećBoUofada ?dir»y4(Łinl etą. «« 1
—:d2ł*teo* ulgą po ta«u»o«*aMi. ^Segcmsiunaiu * • * « ,  w takiab |

tf r  *•"<» ■posoar lecaw**. ekaaęty **1 y R/*i. iw iwmUu jaJits ,*aa*aywyokż‘
Fan *wl 'Wer poUoeiuc.goćav ,  . ^  ,

► K « ir , .d f l0 2  D r. B V i»d y si»w  p  I

Cn-nga slą "*>lł
"• oowBictwamC

1 sr«̂
1
V ' ,0'

,S»aer»#fłMiiMt p*ankfisąp •7 'sba I pemyafti janl wybór- 
InyD 5raś«f*»* praema* outom o«>r«P mtąZMomym J*k ssr*®,Iwjrw ifa ŵoiWtremna weMffiłm*' w MuiMnyW ̂  r*ypMi» llnmca. l*WkrtgM|*y«tó łelłepeiy. — *wrr jIśakUnnhk Jąfi « wfjj aapmŝ norjhD *4 *dw«c««. )
Iw  m ą  mai aa ió b^wynafawaA u b w y r a t w - a s S  Wedkfi 

BóOrka, iftoti t T k l w c  6*bryaaew«bł. wi p.

00 HABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH. 
ttAŁCZY Z AD AC MTYRAZRIi SąPOMENTHOL MATULI iPfiZYJlAÔ  
IW  TYLKO W ORłfilNALNYSŚ OPAKOWANIU PO CENIE 

ł 5K0R0N ZA SŁOIK f WYSYŁKI USKUTECZNIA* 
APTEKA i FABPYKA PRZETWÓRUW LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI,RADOMYŚL KOLO TARNOWA..

M N O W O S C ^
Celem  um ożliwienia nawet najuboższemu nałytla { 

SA POMEIS THOL II, z  o p m  wadzono obecnie takie opróa 
stoików, tubki cynowe e  SAFOMENTHOtJLM po ren ie  TO hol. 

r^s^zaszłoke.-NabyćJe możno w aptekach.-Wysyła alf najmniej 2*

5 koron i więcej zarobku dziennego.
Tewarayatwe tamowych rnbói potteasesm
k tWjrb p«L7*kuJa osoby obojgs płci do wyrobu poA- 
oiocb na naszej masjiie. Pojadytcsi i liybka praca przei 
cały rak w Jnmu. ładnych poprtaa uich wladomoicl nl« 
potrzeba. Oóległoió nie stanowi przeszkody a my sprzeda

jemy pracę.
T o w a r ijłtw #  iem esryrh  rtihót p efieaeizk oeyek . 

Th on. B . W hitiek i Bka,
P r a g a ,  Fetrakó nam 7— 277.  »o

f G .  k .  k o l e j  p a ń s i t w o w a .

Pociągi lokali 10.
(Czas środkowo-europejgJci).

O C e k o d ią  ze Lwowa :
do Brzucbowic od 14 maja do 10 września w ł. 550 i.ino, 8 30 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-ilO popo
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2 '1 0, 3 20 
popołudniu; 610, 7 30 i 7 55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa 6*55 rano, 9*15 przed połuduiern (od 1/5 do 30/9ł wL), 

1*35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i i*z. k. 
święta), 3*08 popoł. (od 14/5 do 1019 wł.) i 5*58 p opoł.

do Szczerca 1*55 popołudniu (od 1/6 do 1.9/9 wł.) w medzkfię i 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 215 popołudniu (od 14/3 do 10/9 w niedzi elę 
i rz. k. święta).

P r x y c Ł * d * ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic od L4 maja do 10 września wł. 6*50, 7 50 rancr 

9*55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę
ta), 1 46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta, 
3*05, 4'16, 6 00 popołudniu, 7-41 i 8-55 wieczór, 

z Janowa 818 rano, 1*15 popoi. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4 32 popoł.
8’46 wieczór (Od 14jo do >0/9 wł.) i 9*25 wieczór (od 
14/5 do 10|9 wł. (co nie-jz  ̂ i rz. k. święta), 

ze Szczer. . od 1|6 do 10/9 wł. (c eli i rz. k. święta) o
10*10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11*52 wieczór.

W /d a w w  i odpowiedzialny redaktor P l a t e n  K o a t e e k L

i ut-mimsr*r::~\'<-..-i: -t 
t i H B n B M a H n m i

% drukarni i iitogralil Pillera f SuóLki.


